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Akcja żniwna w woj. gdańskim 
zbliża się ku końcowi

90 proc. żyta zwieziono do stodół
Trwająca od kilku dni pogoda w znacznym stopniu przy­

śpieszyła żniwa. »
Na terenie woj. gdańskiego z całkowicie zebrań go żyta zwie­

ziono już 90"/c. Pszenicą ozimą skoszono w 80Vo, z cosgo 71 proc. 
zwieziono pod dach. Podobnie przestawia się sprawa zbioru 
jęczmienia jarego, którego sprzątnięto 70°/o i owsa, skoszonrgo 
w 35"/o.

Rolnicy Wybrzeża prawie już wszędzie przystąpili do siania 
poplonów'.

Ś L A D A M I  P / ł P I C Ż / 1Dzięki pom ocy państwa
U l  1 1®» @ # i  @ i  -  N iem ieccy księża k a to liccyr l o n y  tlM ilS Z S  M I Z  W  U niC C flyin F O S C I I  prowadzą kampanię rewizjonistyczną 
Nadwyżka zbóż zasili nasz eksport

W y w ic ieS  w. n s l m s t r e m  Jf.
Żniwa dobiegają końca, niebawem nowe zboże zapełni magazy- cały kraj, nie narażając chłopów

ny. Minister Handlu Wewnętrznego dr Tadeusz Dietrich, zapyta­
ny przez redaktora gospodarczego PAP — jak ocenia masę towa­
rową na tle wyników tegorocznych zbiorów — oświadczył m. <n :

O wyniku zbiorów zdecydował ne zaspokojenie potrzeb rynku 
pomyślny przebieg pogody do koń 1 wewnętrznego, ale także na wzmo 
ca czerwca. Należy również pa- cnienie bilansu płatniczego drogą

stwo Handlu Wewnętrznego — są 
wyrazem dalszego pogłębiania i 
usprawnienia planowej gospodar­
ki w zakresie produkcji i obrotu 
zbożem.

FRANKFURT (PAP) Kler kató4- 
j licki w Niemczech, zachęcony pro 

niemiecką i antypolską linią poli­
tyczną papieża, rozwija ostatnio w 
sposób bardziej otwarty kampanię 
rewizjonistyczną.

Na odbytym w Duesseldortie 
wiecu Niemców, repatriowanych z 
Polski, ksiądz Goebel wygłosi! pod
burzające przemówienie antypolskie, ; kowany

miętać o tym, że tegoroczny areał 
zasiewów jest niemal o 500.000 ha 
większy niż w ub, r Obydwa te 
czynniki łącznie z lepszą uprawą 
gruntu i wydajnością z hektara 
pozwalają na stwierdzenie, iż te­
goroczne plony będą znacznie wyż 
sze od pomyślnych plonów ubie­
głego lata, a tym samym zwięk­
szy się dostawa ziarna do apara­
tu handlowego i przetwórczego.

Niepomyślne warunki atmosfe­
ryczne, ostatnich tygodni opóźniły 
co prawda nieco prace żniwne, 
jednak z radością należy podkreś 
lié, że wysoki stopień uświado­
mienia chłopów oraz dobrze zor­
ganizowana akcja pomocy rolnic­
twu, sprawia, że każdy dzień po­
gody znacznie przyspiesza zakoń j 
czenie prac żniwnych 

W tym roku gospodarczym po ; 
raz pierwszy przyjmujemy zboże j 
posiadając w magazynach bardzo 
poważne rezerwy zbożowe z po- i 
przedniego okresu .Zboże z no- | 
wych zbiorów, łącznie z tymi za­
pasami pozwoli nie tylko na peł- I

N a s z e  s p o s t r z e ż e n i «

Czas najwyższy
powołać komisie

Rada Państwa przyznała w 
końcu czerwca br. na poprawę 
komunalnych warunków bytu 
świata pracy 8-miliardowe kre­
dyty, z których woj gdańskie o- 
trzymało 350 milionów złotych. 
Zgodnie z instrukcjami Rady 
Państwa, nad celowością zuży­
cia przyznanych kredytów czu­
wać mają specjalne komisje, po­
wołane w każdym z miast przez 
Miejskie Rady Narodowe. Zada­
niem tych komisji jest ustale­
nie najpilniejszych potrzeb ko­
munalnych ludzi pracy, eełem 
zaspokojenia ich w pierwszej ko 
lejności, kontrola nad prawidło 
wością przeznaczenia sum i 

oszczędnym ich wydatkowaniem.
Pierwszym zatem krokiem, 

jeśli chodzi o szybką realizację 
przyznanych kredytów, jest po­
wołanie komisji.

Tymczasem w rb. Rady Naro­
dowe Gdańska, Gdyni, Sopotu i 
innych miast, mimo olbrzymich 

potrzeb ludzi pracy, oka­
zują niezrozumiałą opiesza­
łość w przygotowaniach do 
wykonania robót finansowanych 
przez Radę Państwa i dotych­
czas, mimo upływu miesiąca, nie 
powołano odpowiednich komisji.
W związku z tynl nastąpiła zwlo 
ka w wyborze obiektów do re­
montu i przygotowaniu kosz­
torysów oraz dokumentacji tech 
nicznej. Na skutek tych niedo­
ciągnięć miasta Wybrzeża nie 
przygotowały się należycie do 
rozpoczęcia robót, mimo że, o- 
twarcie części kredytów w for­
mie zaliczek nastąpi już w naj­
bliższych dniach.

Swego czasu wskazywaliśmy 
na konieczność, jak najszybsze­
go powołania wspomnianych ko 
misji celem zapoznania się ż naj 
pilniejszymi potrzebami dzielnic 
robotniczych i ustalenia kolejno 
ści robót.

Obecnie, na skutek zmarnowa 
nia dużej ilości czasu, istnieje 
obawa, że komisje nie zdołają 
dokonać właściwego przeglądu 
planów sporządzonych przez Za­
rządy Miejskie. Zamiast stać sic 
czynnikiem decydującym, rola 
Ich może się ograniczyć do ak­
ceptacji przygotowanych ju 
wniosków, bez głębszej ich ana­
lizy.

W związku z tym powołanie 
komisji nadzwyczajnych • mus' 
nastąpić bezzwłocznie. Związk 
Zawodowe i Liga Kobiet pow; 

ny delegować do Komisji ludr 
znających bolączki komuarJ : 
by nadać właściwe tempo reah 
w eji otrzymanych kredytów.

Jog.

eksportu pewnej części nadwyżek.
Obecnie przechodzimy do bitwy 

o stałe zwiększenie nie tylko Roś 
ci, lecz także jakości dostarczane­
go państwu ziarna. Dlatego uchwa 
ła Komitetu Ekonomicznego Ra­
dy Ministrów wiąże ceny z usta­
lonymi normami jakości ziarna ;
czyli tzw. standartami. I . ..............................i kresie wzmożonej, pożniwnej po-

Rozpoczynarny walkę o podnie- ; dąży, a zarazem gwarantuje spra- 
sienie jakości płodów rolnych, a wną obsługę rynku, 
co za tym idzie i artykułów sno- i rT , , „
żywczych. Dlatego też w tym ro- Uchwała Komitetu Ekonomicz-
ku punkty skupu będą bardziej ? Cg° \ UStala]ąCa za,Sady §osPodar 
starannie niż w roku ‘ ubiegłym ! z.b.ozem na rok S i a r c z y  
przestrzegać ustalonych standar- I *949‘ 59 orazłszereg rz ą d z eń  wy- - J ' danych ostatnio przez Mmister-

na dalekie wędrówki ze zbożem 
oraz umożliwiając sprawny od­
biór zboża. Uruchomiono specjal­
ne kredyty na remonty oraz urzą
dzenia magazynów. Równocześnie ___________
pomieszczenia przeznaczone na ! I i '  I '  '  - 11 • I i  . ■
magazynowanie zbóż zabezpieczo> Jednom yślność  w ielkich m o ca rstw —  gw aran c jq  pokoiu
ne są przez staranną dezynfekcję 1 ----------- ---------------------------------------------------------—---- ---------------------
przed szkodnikami.

domagając się przyłączenia Polskich 
i Ziem Zachodnich do Niemiec.

Ksiądz Emanuel Reichenberger na 
odbytych ostatnio zebraniach zaata­
kował układ poczdamski i jego sy- 

| griatariuszy. Ksiądz Reichenberger 
wyraził pogląd, że układ poczdam­
ski, a w szczególności rozdział te­
go układu ustalający granicę pol­
sko-niemiecką, powinien być zrewi-

Aparat gminnych spółdzielni, 
reprezentujący dzisiaj szerokie ma 
sy mało i średniorolnych chłopów, 
pozwala na wyeliminowanie 
wszelkich prób spekulacji w kie­
runku obniżania cen zbóż w o-

Sekretarz Generalny ONZ-Trygve Lie

wypowiada się przeciw systemowi atlantyckiemu
L A K Ę  SUCCES (PAP) Organizacja Narodów Zjednoczó 

uych ogłosiła raport roczny generalnego sekretarza ONZ  
Trygve Lie o działalności ONZ w okresie od I lipea 1948 r. do 
30 czerwca 1949 r.
W  części wstępnej swego,ra- dzy wielkimi mocarstwami.

Jak wiadomo, aparatem skupu 
na terenie całego kraju są gmin­
ne spółdzielnie „Samopomoc
Chłopska“ , na których ciąży obo­
wiązek przyjęcia całkowitej zao­
ferowanej przez rolników ilości 
ziarna. W celu zapewnienia spraw 
nej obsługi producentów wydano 
szereg zarządzeń, nakazujących 
spółdzielniom przygotowanie się 
do tego zadania. Rozszerzono więc 
sieć punktów skupu w ten sposób, i 
aby pokrywały one równomiernie

1,24 miliarda zł kredytów
na jesienne zasiewy

Na zlecenie Min. Rolnictwa i 
R. R. Państwowy Bank Rolny 
uruchomił na jesienną orkę, na 
z ¿kup ziarna siewnego i nawo­
zów sztucznych, kredyty w wy­
sokości 1 miliarda 340 milionów 
zł. Kredyty te przeznaczone są 
dla maio i średniorolnych chło­
pów.

portu sekretarz generalny ONZ 
oświadcza, że mimo istnienia 

, w dalszym ciągu różnic zdań 
i pomiędzy mocarstwami, minio-. 
; ny okres sprawozdawczy sta- 
i nowił — ogólnie rzecz biorąc -  
| krok naprzód w kierunku sta­
bilizacji spokoju na świecie.

W  tych warunkach sekretarz 
generalny ONZ przyznaje, że.
„jakkolwiek stosowanie zasa­
dy jednomyślności nastręcza 
niekiedy trudności, to jednak 
stosowanie jej umożliwiło za- i
Jatwienie szeregu konfliktów j _ _______
* wskazaną jest rzeczą, aby 4>rzy użyciu międzynarodowe-

manie trwałego pokoju przez 
zawieranie układów, które po­
mijają jedno z istniejących 
wielkich moearstw.

Trygve Lie omawia również 
działalność ekonomiczną ONZ  
i agencji międzynarodowych, 
związanych z ONZ w dziedzi­
nie _ ekonomicznej i społecz­
nej i stwierdza, że światowe 
problemy gospodarcze mogą 
być rozwiązywane jedynie

Bezpieczeństwa osiąg- j siojącycn przed U ftżj a zw iasz-1 rozwiązywania tych proble- 
neła swe sukcesy w związku ze i cza przed Radą Bezpieczeństwa j mów w inny sposób, 
stosowaniem zasady jednomyśl stały się
pości wielkich mocarstw i to w Narody świata muszą sobie 
najbardziej krytycznym okre- zdać z tego sprawę i zrozu- 
sie napięcia stosunków potnie- mieć, że niemożliwe jest utrzy

„Kradzież i zabójstwo zgodne z... etykę chrześcijańską”
pouczał swych podwładnych ksiądz Gurgacz

Drugi dzień procesu przed sądem iu Krakowie
Drugi dzień procesu ks. Gurgacza i jego bandy uwypuklił 

jeszcze bardziej perfidię oskarżonych, którzy swą zbrodniczą dzia­
łalność w dalszym ciągu usiłują usprawiedliwić cyniczną interpre­
tacją etyki katolickiej.

Ro tej właśnie linii poszły zeznania osk. Michała żaka. Oskar­
żony, który jest studentem czwartego roku teologii i nosi sutan­
nę, nie uważa rabunku za grzech.

Pozostali oskarżeni przyznali się przeważnie do winy i zło­
żyli krótkie wyjaśnienia okoliczności przestępstwa. Długi koro­
wód przesłuchanych świadków dał pełny obraz gwałtów i rabun­
ków, popełnionych przez tę bandę, którą ks. Gurgacz ośmielił się 
nazwać „wzorowym oddziałem katolickim“ .
Michał Żak zeznał, że ks. Gur- t napaść na tego, kto nam się pod 

gacz, którego poznał ,gdy składał 1 rękę nawinie. Poszliśmy znowu 
śluby w zakonie Jezuitów, poinfor pod Bank Narodowy i ja wszed- 
mował go, że przebywa w podzie- łem do wewnątrz.
miu, ukrywając się przed pości 
giem.

żak pragnął skontaktować go 
z pewnym „działaczem podzie­
mia“ , którego — Jak podaje — 
poznał przypadkowo w przedziale 
wagonu kolejowego i który z 
miejsda obdarzył go zaufaniem. 
Zaufanie to oskarżony tłumaczy 
tym, że rozmówca jego mógł przy­
puszczać, iż żak jako osoba du­
chowna może mieć również kon­
takty z podziemiem. Do kontak­
tu jednak między ks. Gurgaczem 
a osobnikiem z podziemia nie do­
szło, gdyż żakowi nie udało się 
już więcej z nim spotkać. Tomtic 
swą-okazał jednak ks. Gurgaezo- 
wi i jego bandzie. „Mam naturę 
niezwykle czułą, a więc kierowa­
ny względami charytatywnymi 
zaproponowałem ks. Gurgaczowi 
dokonanie napadu na którąś z in­
stytucji państwowych w Krako- j 
wie.

rego wpływem sądził, że wobec 
! Boga będzie usprawiedliwiony.

PROKURATOR: „Jak oskar- 
! żony chce pogodzić swą „niezwy­

kle czułą naturę“ z jednoczesnym 
i organizowaniem napadów i na- 
| wet przelewem krwi“ ?
! OSKARŻONY: „Chodziło mi o 
, ks. Gurgacza i jego ludzi".
| PROKURATOR: „Czy oska;żo- 
i ny zawsze chodzi! w sutannie?“ 
j OSKARŻONY: „Zasadniczo
j tak. Jedynie kiedy przeprowa- 
! dzałem wywiad i sam napad, to 
' dla niepoznaki przebrałem s'ę w 
ubranie świeckie“.

Zaobserwowałem dwóch woź­
nych, którzy wynosili z kasy ban 
ku większą ilość gotówki. Po­
szedłem więc za nimi i już na 
dworze dałem Gurgaczowi uzgod­
niony uprzednio znak.

Po pewnym czasie usłyszałem 
krzyki i zauważyłem uciekają­
cych ludzi Gurgacza. Domyśli­
łem się, że napad się nie powiódł. 
Udałem się do domu, gdzie z po- 
wrotem przebrałem się w sutan­
nę i zamierzałem wyjechać z Kra 
kowa, ale tego samego wieczoru 
zostałem aresztowany.

Na pytanie prokuratora, doty­
czące motywów postępowania o- 
skarżonego wyjaśnia on, że ro­
zumiał fasady teologii moralnej 
w ten sposób, iż będąc w potrze­
bie można dopuszczać się rabun­
ku.

PRZEWODNICZĄCY: „Kto o- 
kreśla te potrzeby?“

OSKARŻONY: „Oczywiście sam 
potrzebujący“ .

PRZEWODNICZĄCY: „Gdyby 
potrzebujący określił zakres

„Lalunia“

Napad
Ks. Gurgacz pochwalił mój po- 

ńi.-si i prosił o opracowanie szczo ‘ swych potrzeb na przykład na su- 
j-ów napadu. W wyniku moich mę. 10 mil. zł, to czy byłoby zgod

ne z zasadami etyki, gdyby czło-obserwacji doszedłem do wnio­
sku, że najlepiej będzie dokonać 
napadu na któregoś ż klientów 
Narodowego Banku Polskiego. 
7ezwałem wówczas ks. Gurgacza. 
jego ludzi do Krakowa Przycho 

Uiiiśmy pod bank przez dwa dni 
i  rzędu. Lecz nie udało nam się 
dokonać napadu. Zaprojektowa- 
em wówczas napad na kasę ko- 
’ejową na dworcu głównym w 
"rękowie Jednak i tym razem 
ie mogliśmy przystąpić do napa­

du. Przynaglany przez ks. Gur­
gacza — kontynuuje swe zezna­
nia Michał 4ałt — acstanowiłam

wiek ten ukradł taką sumę?“
OSKARŻONY: „Moim zdaniem, 

gdyby te 10 mil. zł były mu po­
trzebne, to mógłby je ukraść“ .

PRZEWODNICZĄCY: ..Co o- 
biecał ks. Gurgacz oskarżonemu 
za zorganizowanie napadu i u- 
dział w nim?“

OSKARŻONY: „Ks. Gurgacz 
obiecał mi, że otrzymam za to wy 
nagrodzenie“ .

W dalszym ciągu swych zeznań 
oskarżony oświadcza, że czynów 
swych dokonywał ulegając namo-
Wm  »«ten Wł»0ytóaw*‘,l feod któ-

PROKURATOR: „Kim był»
niejaka Lalunia?“

OSKARŻONY: (Z wyraźnym 
zakłopotaniem) -— „To była taka 
moja jedna znajoma“ .

PROKURATOR: „Czy do niej 
również oskarżony chadzał w su 
tannie?“

Oskarżony niechętnie potwier­
dza.

Prokurator wnosi następnie o 
załączenie do dowodów rzeczo­
wych listu, jaki nadszedł do Mi­
chała Żaka już po jego areszto­
waniu. L ’St ten zaiytułowany 
„Kochana Marj siu“ pisany ;es 
naiwnym szyfrem i zawiera sze­
reg poufnych inrorma?ji z terenu 
podhalańskiego.

„Rozgrzeszenie“
Przesłuchiwany następnie os­

karżony Stanisław Szajno przy­
znał się do zarzucanych mu czy­
nów. Ujawnił się on przed dwo­
ma laty, lecz wkrótce potem 
znowu związał się z podziemiem. 
Oświadczył Sądowi, że chodził 
stale do spowiedzi i skoro itrzy- 
mywał zawsze rozgrzeszenie cd 
ks. Gurgacza, to uważał, że dzia­
łalność jego jest usankcjonowana 
przepisami moralnymi.

Łson Nowalcowski przyznał się 
do czynów i do winy. Wyraził on 
żal z powodu popełnionych czynów 
oświadczając: „Poszedłem do lasu, 
gdzie działałem przeciwko pań­
stwu. Powiedziano mi, że będę się 
mógł tam dalej kształcić, ale na­
uczyłem się tylko grać w karty“ .

Również 1 »Stefan Balicki przy­
znał się do zarzucanych mu czy­
nów oraz do wiiiy, nie aotrftfjł jad

nak wyjaśnić powodów jakie skło 
niły go do popełnienia przestęp­
stwa.

Dziewiętnastoletni Adam Legut 
ko powtórzył przed sądem zasły­
szane w bandzie „nauki moralne“ 
ks. Gurgacza i jego teorie, które 
wykładał swym podwładnym, że 
wolno kraść i zabijać ludzi. Oskar 
żony przedstawił również szcze­
góły pościgu za uczestnikami na­
padu na ulicach Krakowa.. W to­
ku tego pościgu doszło do wymia 
ny strzałów, a oblężeni w jednym 
z mieszkań bandyci szykowali się 
do dłuższej obrony. Legutko po­
dał. że on sam odbezpieczył posia­
dany granat ręczny.

Zeznania świadków
Zeznania 14 świadków wypełni­

ły dalszy ciąg drugiego dnia pro­
cesu. świadkowie ci przedstawili 
działalność bandy na nawiedza­
nych przez nią terenach. Rolnicy, 
pracownicy spółdzielczy oraz fun­
kcjonariusze samorządowi dali o- 
braz techniki stosowanej przez 
bandę „Żandarmerii“ , której ks. 
Gjirgacz nie zawahał się nazwać 
„wzorowym oddziałem katolic­
kim“ .

Jak wynika z szacunku zrabo­
wanego mienia, podawanego każ­
dorazowo przez poszczególnych 
świadków, każda z wypraw zorga 
nizowanych przez ks. Gurgacza 
przynosiła bandzie do kilkuset ty 
sięcy zł.

Cały cynizm ks. Gurgacza ujaw 
nił się w toku incydentu, jaki wy 
darzył się podczas zeznania świad 
ka — Juliana Marczyka — kie­
rownika sklepu spółdzielczego w 
Niegonicach, pow. nowosądeckie­
go; świadek ten zeznał, że dowo­
dzona przez ks. Gurgacza banda 
obrabowała spółdzielnię ze wszyst 
kich towarów, ładując na wóz 
wszystko, co jej wpadło w rękę.

Ks. Gurgacz za pozwoleniem 
sądu zwrócił się wówczas do 
świadka z zapytaniem: „Zeznania 
pana — powiedział z oburzeń4 err. 
— mogą wywołać wrażenie, że 
myśmy dokładnie wszystko plą­
drowali. W isi *c jednak n‘ ~ 
działaliśmy chaoi j . Je“ .

Na tym rozpra .ę odi oclono 
dnia następnego

W yrażając w ten sposób w 
!orane pośredniej krytykę pak 
tn alautyckiego, Trygve Lie 
zaznacza:

„Nie mam na myśli paktów 
regionalnych lub dwustron­
nych, ani sojuszów, których 
powodzenie zależne jest od spo 
sobu ich realizowania.

Raport generalnego sekre- 
j tarza ONZ podkreśla, że punk- 
| tein węzłowym bezpieczeństwa 

■świata jest konieczność stałego 
kontaktu wielkich mocarstw i 
regulowania zagadnień miedzy 
narodowych w zgodzie z du­
chem karty Narodów Zjedno­
czonych.

W  zakończeniu Trygve Lie 
proponuje przyjęcie w poczet 
członków4 ONZ wszystkich 14 
krajów4, które prosiły o przy­
jęcie.

Burmistrz zach. Berlina
odpowie za nadużycia

BERLIN (PAP). Związek Obro­
ny Praw Obywatelskich w za­
chodnim Berlinie komunikuje, iż 
wytoczy proces burmistrzowi za­
chodniego Berlina Reuterowi 
i. szefowi policji zachodnio-ber- 
lińskiej — Stummowi. Reutero­
wi zarzuca się m. in. samowolne 
dysponowanie kredytami pienięż­
nymi, Stummowi natomiast — 
ułatwienie ucieczki jednego z je­
go podwładnych policjantów/, za­
mieszanego w wielką aferę kra­
dzieży. brylantów.

Ponad 1,6 miliarda zł
zebrano na budowę
Centralnego Domu PZPR

Jak wynika ze sprawozdania 
ze stanu zbiórki na fundusz bu­
dowy Centralnego Domu PZPR, 
ogólna suma wpłat w dniu 31-go 
lipca br. wynosiła 1.627.739.738 zł.

Województwo Śląskie, które w 
dalszym ciągu przoduje w zbiór­
ce. przekroczyło już zadeklarowa 
ną sumę: zamiast 211.2CH.000 zl 
wpłaciło 219.867.090 zł.

Sprostowanie
Redakcja polskiego wydania 

gazety „O trwały pokój, o de­
mokracje ludową” prostuje 
błąd korektorski w Nr. 15 (48) 
z dnia 1 sierpnia br. na stroni­
cy 5-tej u góry. Tytuł artykułu 
Etienne Fajona winien 
brzmieć: „Słowa i czyny Fran­
cuskiej Partii SoojaUptippMj'’«

#
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SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE WITA Z R A D O ŚC IĄ
dekretRządu o ochronie wolności wyznania i sumienia

Rządu o ochronie wolności wyznania i sumienia.

się . ków zawodowych z _ terenu 
Wielkopolski, poseł Ćwik część 

i swego referatu poświecił anty-
D , ?„ lodowej uchwale Watykanu.Polski wyrażają •' . , ,

W  W O i. k r a k o w s k i m  , ctwa. pogłębianie zaufania do | peł,ie uznanie dla rządu i przy Uczestnicy kon erencji
, . .  - .................................partii klasy robotniczej, która i „vr.i.rrav«ai: ho wiązali sn

\\ Krakowie odbyło się ple- j wiedzie naród polski do lep- 1 ' ' ^  ' . kutury i oświaty
narne posiedzenie zarządu woj. < sz(>j j szczęśliw szej przyszło '*
ZSCh. W  ożywionej dyskusji,1

Z całego kraju napływają wiadomości o zebraniach, na popierającym odradzający 
których powzięto rezolucje, potępiające uchwałę Watykanu. | rewizjonizm niemiecki. 

Cale społeczeństwo polskie powitało z radością dekret:# Zebrani nauczyciele

nych stron

- - . s c i ' .
jaka się wywiązała nad ostat- j W e wszystkich miastach 
nią uchwałą W atykanu, zebra- powiatowych woj. pomorskie- 
ni stwierdzili, że uchwała ta <r0 na posiedzeniach rad naro- 
stanowi dalszy ciąg pojawiają-1 dowych powzięto rezolucje po- 
cej się od wieków dążności do • tępiające uchwale W atykanu  
nadużywania wiary dla celów \ a wszystkich posiedzeniach 
politycznych, zmierzających (zcbrani przyjęli z radością 
ao rozbicia jedności mas pra-1 wiadomość o uchwalonym
cującyeh.- ! przez Radę Ministrów7 dekrecie

Zebrani powitali z radością - - - - - • -

młodzież w- duchu postępu i 
prawdziwego patriotyzmu, gwa 
rantującego tak jednostce, jak 
i społeczeństwu pełnię praw i 
swobodę religijną, wolną od 
obłudy i ciemnoty.

W woj. poznańskim
W  czasie obrad działaczy

podniesienia j 
wśród mas 

związkowych oraz do zmobili­
zowania ich do ostatecznego 
zwycięstwa w walce klasowej. 
Szczególną uwagę postanowio­
no zwróeić na pracę świetlic, 
które winny stać się miejscem 
stałego podnoszenia poziomu 
ideologicznego i intelektualne-

dekret Rządu o ochronie wolno 
ści w yznania i sumienia, który 
chroni łudzi wierzących przed 
stosowaniem wobec nich dys­
kryminacji w zw iązku z ich 
działalnością i poglądami poli­
tycznymi, społecznymi lub na­
ukowymi.

W woj. olsztyńskim
Na plenarnym posiedzeniu 

olsztyńskiej . wojewódzkiej _ ra­
dy narodowej przedstawiciel 
SLi ob. Błoniewski stwierdził,

o ochronie wolności sumienia i 
wyznania.

Ha Dolnym Śląsku
Aktywiści zw. zaw7. metalów 

ćów na Dolnym Śląsku, repre- 
zentująey przeszło 30 tys. pra­
cowników i robotników prze; j 
mysłu metalowego, powzięli [ 
rezolucję, w której potępiają j 
uchwały Watykanu.

kulturalno-oświatowych związ go mas pracujących.

Z procesu ks. Gurgacza

Brewiarz
l lipta Kraków, 1 lip ca Rzym 

Pierwsza z tych dat — to dzień na­
padu na woźnych Flanku Spółek Za­
robkowych, którym napastnicy zra­
bowali 3 milioriy zł. Druga data — 
to dzień wydania głośnej już uchwa­
ły Watykanu, zawierającej groźbą 
ekskomuniki komunistów i tych- 
którzy z nimi współpracują.

Czy istnieje związek między tymi 
różnymi w sutej skali i w swym cha- 
ch akt erze faktami?

Związek taki niewątpliwie istnie­
je. Ta myśl wraca do nas raz po 
raz podczas rozprawy sądowej przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Krakowie przeciwko ks. Gurgaczowi 
i innym spratccom napadu na bank 
krakowski w dniu 2 lipca br

Proces ks. Gurgacza pokazuje nam 
w całej ohydzie obraz upodlenia i 
upadku moralnego tych, którzy z 
nadużywania wiary dla celów nie 
mających z nią nic wspólnego — u- 
czynili swój stały proceder.

Truman chce przekształcić Europą Zach. w kontynent nędzarzy

Postępowi działacze amerykańscy
potępiają p ro g ra m  zbrojeń

bonań religijnych w Polsce’

W woj. lubelskim
Uczestnicy kursu wakacyj­

nego w Puław7ach —  nauczy­
ciele szkół zawodowych — u; 
chwalili rezolucję, w której 
podkreślają, że uchwała W aty- .
hanu jest aktem świeckiej po- j pętać nową wojnę w celu utizy- 
lityki w obronie imperializmu I mania swej potęgi i zwiększenia 
anglo-amerykańskiego, aktem, I zysków. Kongres USA zamiast u-

Wybitny działacz murzyński 
Dubois, który wystąpi! przed ko­
misją w imieniu Amerykańskiej 
Rady Pracowników Kultury, Na­
uki i Sztuki oświadczył, że wro­
gami narodu amerykańskiego są 
trusty i monopole, usiłujące roz-

! „Z pełnym uznaniem — czy 
. tamy w zakończeniu rezolucj 
|— witamy dekret Rady Mini

ze uchwała W atykanu godzi w | strów o ochronie^ wolności su 
masy postępowego chłopstwa, mienia i wyznania, gwarantu 
Ob. Szyrmer ze Stronnictwa j ją Cy całkowitą wolność prze 
Pracy podkreślił, że katolicy i konań religijnych w 
przyjęli uchwałę Watykanu z 
wielkim oburzeniem. Społe­
czeństwo polskie nie da się 
zastraszyć groźbami i w odpo; 
wiedzi na nie wzmoże wysiłki 
nad odbudową kraju.

Radny Szczurzewski powie­
dział: „Interesy W atykanu po­
krywają się z polityką impe­
rialistów7 i faszystów niemiec­
kich. Naród polski poznał tę 
grę i tym energiczniej prote­
stuje przeciwko uchwale W a ­
tykanu”.

Przemawiający podkreślali j 
w ielką w agę ostatniego dekre-1
tu rządowego, który chroni w „n o0,
pełni wolność sumienia i wy- | BUDAPESZT (PAP). Krajowy roku ubiegłego wzrósł o 20,2 
znania oraz zabezpiecza o g ó ł, urząd planowania ogłosił dane o Do tak zasadmc/.e-Jo podniesienia 
obywateli i państwo przed u a - 1 wykonaniu planu produkcyjnego stopy życiowej przyczynia sie 
dużywaniem wiary do celów j Za 1-sze półrocze 1949 r. 
nic Wspólnego nie mających żi pian produkcji przemysłowej 
religią. j wykonany został w 103,5 proc.,

' " f  . . .  . ««.ir■ w» ¡przekraczając poziom produkcji
W  W O j. p O i lO i  SnliTs i za taki sam okres roku ubiegłego 

Aktyw  związkowy powiało- o 27,1 procent. Wraz z wzrostem 
wei rady ZZ w Inow rocław iu produkcji zwiększyła się również 
uchw alił rezolucję, w której . liczba zatrudnionych w przemyśle 
czytam y m. in.: ii budownictwie pracowników

I,Naszą robotniczą odpowie- fizycznych i umysłowych, 
dzią na uchwałę W atykanu bę- j Przeciętny poziom płacy rtal- 
dzie zwiększenie produkcji, u- nej w 1-ej połowie 1949 r. w po- 
doskonalenie współzawodni- równaniu z tym samym okresem

WASZYNGTON. PAP Komisja spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów zakończyła przesłuchiwanie przedstawicieli róż­
nych odłamów opinii publicznej w sprawne programu pomocy 
wojskowej USA dla państw7 Europy Zachodniej. Zasługuje na u- 
wagę fakt, że na przesłuchanie przeciwników ustawy, przewidują 
cej udzielenie pomocy, komisja przeznaczyła zaledwie jeden dzień

chwalae fundusze na oświatę i 
reformy społeczne zajmuje się wy 
dawaniem miliardów dolarów na 
cele wojenne.

Przedstawiciel partii postępo­
wej Buckman stwierdził, że poli­
tyka USA zakończyła się fiaskiem' 
w Grecji i w Chinach7. Podkreś­
lił on, że istotne cele amerykań-

Półroczny plan produkcyjny 
Węgry wykonały z nadwyżka

14-procentowa zniżka kosztów u- 
Irzymania.

W rolnictwie plan zasiewów 
został w zasadzie wykonany, przy 
czym jeśli chodzi o zboża ch ębo- 
we i rośliny oleiste — nawet prze 
kroczony.

skiej polityki zagranicznej i pro­
gramu pomocy wojskowej dla 
państw Europy zachodniej są 
ukrywane przed narodem USA.

Zdaniem Buckmana amerykań­
ski plan pomocy wojskowej uczy 
ni z Europy Zachodniej konty­
nent nędzarzy, zależnych od jał­
mużny. Mówca oświadczył, że w 
chwili obecnej nie ma niebezpie­
czeństwa wojny, lecz istnieje na­
tomiast realne niebezpieczeństwo 
światowego kryzysu gospodarcze­
go.

W zakończeniu Buckman powie 
dział, że polityka USA powinna 
zmierzać do wznowienia handlu 
ze Związkiem Radzieckim i kra.ja

mi Europy Wschodniej, do wzmóc 
nienia ONZ i do redukcji zbrojeń.

Przedstawicielka Komitetu O- 
brony Pokoju w USA Bouchard 
wezwała Kongres do odrzucenia 
wszystkich projektów pomocy woj 
skowej dla Europy Zachodniej, 
podkreślając, że projekty tego ro­
dzaju prowadzą do zaostrzenia 
stosunków międzypaństwowych.

Bouchard oświadczyła, że inte­
lektualiści amerykańscy, których 
reprezentuje Komitet Obrony Po­
koju są zdania, że Stany Zjedno­
czone i Związek Radziecki mogą 
załatwić wszystkie kwestie spor­
ne na drodze pokojowej. Jest to 
pragnieniem większości narodu 
amerykańskiego.

Olbrzymi i kosztowny program 
militaryzacji Europy Zachodniej 
— powiedziała Bouchard — stanie 
się ciężarem, którego nie potrafi

P o g r z e b

tow.

J a n a

Statkiewicza

608 osobowa delegada radziecka
wyjechała na Światowy Festiwal Młodzieży

M O S K W A  (PAP). 8 bm. u-1 
dała się z Moskwy do Buda-1 
pesztu delegacja młodzieży | 
Związku Radzieckiego, która | 
weźmie udział w II Międzynaro j 
dowym Festiwalu Młodzieży i 
Demokratycznej. |

W  skład delegacji wchodzi 
ponad 600 młodych aktorów, 
muzyków, studentów uczelni ' 
artystycznych i muzycznych i 
przedstawicieli zespołów arna- I 

torskich i sportowców.

i p is to le t
W toku pierwszego dnia rozprawy 

jeden moment wywarł na słucha­
czach szczególnie silne wrażenie- 
Prokurator przedkłada ks. Gurgaczo 
wi znalezione przy nim iv chwili a- 
resztowania po napadzie na bank 
przedmioty i dowody rzeczowe. O- 
skarżony poznaje je i potwierdza, 
że należą do niego. Są to: mszalnik, 
brewiarz, magazynki z nabojami, 
stuła, pudełko z olejami świętymi, 
kompas, szkaplerze, pistolet „Vis* 
i t. d. Wskazując na komunikanty, 
leżące łącznie z narzędziami mordu, 
prokurator zapytuje oskarżonego: 
„Czy to nie nazywa się rzeczywiście 
ś iv i e.tokradzt wem ?'\

Wymowny zazwyczaj ks Gurgacz 
nie znalazł na to odpowiedzi.

* * *
Ks. Gurgacz nie ukrywa swej za­

szczepionej mu przez Jezuitów nie­
nawiści do władzy ludowej i wszyst­
kiego co tchnie postępem. Chociaż
— wierny wskazaniom swych mi­
strzów — daje jej na zewnątrz wy­
raz w sformułowaniach dość ostroż­
nych. Usprawiedliwia zbrodnie prze­
ciwko władzy demokratycznej, twier­
dząc przy tym obłudnie, że jest zwo 
lennikiem... Polski Ludowej, ale kie­
rowanej zmsadarni encykliki papie­
skiej. Kłamie, że w bandzie, której 
przewodził, nakłaniał młodzież, aże­
by powróciła z lasu do normalnego 
życia — a jednocześnie nie ukrywa, 
ie w kazaniach swych nauczał człon 
ków bandy, iż nie jest grzechem 
kierować broń przeciwko przedsta­
wicielom władzy ludowej, rabować 
mienie państwowe i spółdzielcze. 
Grzechem natomiast jest rabunek 
prywatnego mienia.

Trudno o bardziej wyraźne przy­
znanie, że dla reakcyjnego odłamu 
kleru, dla jezuitów, którzy wycho­
wali ks. Gurgacza, święta jest wszel­
ka władza i własność wyzyskiwaczy
— pasożytów, poza prawem stoi 
tylko władza i własność ludowa.

* * *
Z całym cynizmem mówi o tym, 

ie sutannę wkładał tylko wówczas, 
kiedy miał udać się gdzieś „inco- 
g n i ł o A  więc ksiądz — członek 
bandy leśnej rabującej mienie ludo­
we, używa szat duchowynch tylko 
dla lepszego maskowania sinej zbrod 
niczej działalności. Dla ludzi szcze-

udźwignąć ani gospodarka USA, ! rze wierzących i dla uczciwych księ 
ani też gospodarka krajów euro- I ży brzmi to tylko, jak — obelga. 
pejskich. ‘ R. J.

Pogrzeb Jakuba Przybylskiego
prezesa Zwitku Polaków w Niemczech

W Poznaniu odbył się pogrzeb 
Jakuba Przybylskiego, prezesa 
Związku Polaków w Niemczech.

W pogrzebie, który odbył się na 
koszt państwa, Rząd Polski re­
prezentował wiceminister Admi­
nistracji Publicznej ob. Jan Izy- 
dorczyk.

. , , , • i •„ Egzekwie żałobne w kościele
W srod delegatów znajdują ^  zmartwychwstańców odpra- 

się m. in. pianistka Gusiewa, j prorektor Seminarium Zagra 
skrzypek Miatrach. wiolen- j nic2£ego ksiądz dr Witold Stań- 
czelisci Rostropowicz i ozal- pzylc w asyście 3-ciU księży, 
ran. artyści Teatru Wielkiego , kondukt żałobny, poprzedzony 
w Moskwie: Zwiezdina, Pie- kilkudziesięciu wieńcami oraz po-
trow Firsowa, Smoleńska, so-. “ tami sztandarowymi organiza- 
. ;  . . , , , .v.. , cj+ . / r» cji politycznych, społecznych, za­li sei baletu: rhseeka, otiuez- j wo(3OWyCh j młodzieżowych, pro-

kowa, Łapauri i wielu innych. | wadzili kolejno proboszczowie: 
utalentowanych m łodych przed ! ks.ks. Fikus i Malinowski. Wśród 
stawicieli sztuki radzieckiej. I kwiatów wyróżniały się wieńce

od Rządu R. P., Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i 
innych stronnictw demokratycz­
nych. Za trumną postępował syn 
zmarłego oraz przebywające na 
kolonii letniej w Polsce jego wnu­
czki.

Żona Jakuba Przybylskiego nie 
mogła przybyć z Westfalii, ponia 
waż nie otrzymała wizy od oku­
pacyjnych władz anglosaskich.

W pogrzebie wzięły udział ol­
brzymie tłumy mieszkańców Po­
znania, które oddały hołd pamięci 
zmarłego.

Nad otwartą mogiłą przemówił 
w imieniu Rządu Rzeczypospoli­
tej Polskiej wicemin. Jan Izydor- 
ezyk.

K A U T  H i  T  H i S T O S i i t

W y k lę c i  za... patriotyzm
(O  ekskomunice, Krzyżakach i papieżu Innocentym VI)

W dniu wczorajszym odbył się pogrzeb tow7. Jana Statkie­
wicza, kierownika Wydziału Komunikacyjnego KW PZPR.

Ośmiotysięczny kondukt żałobny wyruszył sprzed Komitet.i 
Miejsiuego, gdzie przy trumnie wartę honorową trzymała mło­
dzież ZMP i SOK-iści. Nad grobem na centralnym cmen7tarz< 
miejskim we Wrzeszczu krótkie przemówienie wygłosili: tow. 
Marczewski — sekretarz KW PZPR, tow. Drążklewicz w imieniu 
Wydz. Komunikacyjnego Komitetu Centralnego partii, tow. tcw. 
tYitkowski i Gogol — w imieniu ZZK i tow. Duda-|Dziewierz w 
imieniu Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Na zdjęciach przy trumnie na samochodzie członkowie ZZK 
ZMP i Straży Ogniowej pełnią wartę honorową.

NiZej __ wieniec od Komitetu Wojewódzkiego PZPR niesiony
przez pracowników KW.

w i m u S & i i M d i ś c i  s p o r t o w e

W y n i k i  d r u g i e g o  d n i a
Mśędzynarcdowcgfi Turnieju Tenisowego w Sopocie

Skoneeki — Faron 6:1, 6:0, 6:3, 6:0. Rudowska — Gintero- 
6:1. Bratek — Korneluk, 6:2, 6:1, Wa. 6:2, 6:1.
9:7. Chytrowski — Fraszewski, JU N IO R ZY.
6:2, 6:1. 3:6, 6:0 Piątek — Bo Boni — Wiówh' owski. 6:4. 
rur.czak. 6:2, 6;2. 3:2. W ójcie U Ciesz!.wski — ivurylec. 6:1, 
ehowski — Piksa. 6:4, 6:1, 6:1. 6:3. Kudliński — Połczyński.
Sttmkowftkft — Wróblewska, i 6:0 fol*

Spraw7a gdańskiego biskupa 
— hitlerowca, Spletta, któi7e - ; 
mu papież Pius X I I  za pośred j 
nictwem nuncjusza w Berlinie I 
powierzył administrację dieee- 
cji chełmińskiej, zrywając w 
ten sposób zawarty z Polską 
konkordat, jiie była wcale 
pierwszą sprawą tego rodzaju! 
w dziejąc^ Polski. 1

Współpracę Piusa X II  z Hi-1 
tlerein i Benedykta ,X V  z W ił- i 
hełmem II, poprzedzała ser­
deczna współpraca Leona X I I I  
z tępicielem polskości i katoli- j 
cyzmu Bismarckiem, który za j 
„zasługi” otrzymał z rąk pa- j 
pieża Chrystusowy Order Ba­
ranka Bożego. Prowokacyjnie I 

I antypolskim przejawem współ-1 
i pracy Leona X I I I  z Bismarc­
kiem było — po uwięzieniu j 
przez Niemców arcybiskupa 
Ledóchowskiego — m ianow a-. 
nie przez papieża Leona X I I I  j 
nowym arcybiskupem gnieź­
nieńskim, a wiec prymasem  
Polski, Niemca, germanizato- 
ra ju liusa  Dindera-.

Nominacja Spletta oznacza­
ła, że Pius X I I  uważa diecezje 
chełmińską za ziemię krzyżac­
ką. Nominacja Dindera ozna­
czała, że Leon X I I I  uważa po­
znańskie i w ogóle całą Polskę 
za prowincję niemiecką, nad 
która władze prymasowską 
sprawować powinien Niemiec.

nacji agenta krzyżackiego Ber 
narda groźbę dla bezpieczeń­
stwa państwa, polskości Płoc­
ka, spokoju sumień wierzą­
cych; papież był gotów do re-

spór o biskupstwo płockie, gijny i polityczny; papież prze 
między Polską a papieżem de wszystkim problem tinan- 
Iimocentym VI, który „nie sowy. Polacy widzieli w nonii 
zważając na wybór kapituły” 
mianował w roku 1357 bisku­
pem płockim agenta krzyżac­
kiego, zakonnika dominikań­
skiego Bernarda

Interesująca jest odpowiedź 
papieża Innocentego V I (1352 

1362), udzielona posłom pol­
skim. pytającym dlaczego nie 
uznał za biskupa płockiego, 
wybranego przez kapitule Po­
laka Imisława i mianował na 
biskupstwo płockie krzyżac­
kiego agenta:

, i wizji swej decyzji, ponieważ 
' Krzyżacy za mało mu za nią 

zapłacili w stosunku do docho­
dów, jakie dawało im biskup­
stwo.

Podlegle biskupowi płockie­
mu duchowieństwo nie uznało 
nominacji papieskiej. Jako pa­
trioci. polscy księża płoccy od­
mówili podporządkowania się

„Bo zostałem przez niego agentowi krzyżackiemu- W te- 
wprowadzony w błąd l myśla­
łem, że dochód z biskupstwa 
płockiego wynosi trzy tysią­
ce czerwonych złotych rocznie.
Skoro jednak mówicie, że do­
chód z biskupstwa płockiego

dy biskup Bernard uroczyście 
ich ekskowuinikował i suspen-
dował — jak pisze Długosz — 
„ ■/. wielką dla królestwa pol­
skiego ujmą. a nie lada jakim  
kościoła i jego poddanych po-

wynosi sześć tysięcy czerwo-1 krzywdzeniem; a złączywszy 
nych złotych, to wezwę B e r -' się i Sprzymierzywszy z nie 
narda, żeby przybył do mnie przyjaciółmi króla (Krzyzaka- 
osobiście i wytłumaczył $ię”s mi), z# którymi wespół zaimesz- 

Oryginalne argumenty! Po- kał, tylni i innymi postępki o- 
słowie polscy skarżą się, że pa- kazał się tak niewiernym i po- 
pież biskupem płockim miano- dejrzauym, że król ze strony 
wał agenta krzyżackiego, któ- tegożi Bernarda poczę! słusznie 
ry może wydać warowny za- obawiać sie większej jeszcze, 
mek płocki Krzyżakom i ułat- niż poprzednio zdrady ■ 
wić im w ten sposób nowy ńa

Podobną sprawę zarejestro;
wał Dłusrfiśz. iako siedmioletni

jazd na Polskę, a papież mówi 
o dochodzie z biskupstwa. 

Polacy widzieli w biśkup-
itsrifi ałftsku» mtsMm nä-

Długosz przytacza list pa­
pieski z 12 sierpnia 1357 roku 
świadczący o tym, że papież 
był doskonale poinformowany
fl dMMggfc gOlifeg k  p f f i  .WK-

Iiczał w tym liście Wydawało­
by się, że w tych warunkach 
papież cofnie nominację i uzna 
wybór Imisława za prawomoc­
ny. Tymczasem sprawa wlokła 
się jeszcze przez siedem lat- 
Biskup Bernard „zbyt silne 
musiał mieć poparcie krzyżac­
kie — pisze Zdzisław Kaczmar­
czyk w drugim tomie pracy o 
Kazimierzu Wielkim — bo pa­
pież Innocenty VI sprawy jej 
za swego życia nie załatwiał 
pozytywnie” (str 142), a nawet 
odmówił zdjęcia ekskomuniki 
rzuconej na duchowieństwo 
polskie przez Bernarda, 

i Zachodzi pytanie, dlaczego 
' duchowieństwo polskie, z aroy- 
; biskupem Jauosławem Bogo- 
| ria - Skotnickim na czele, uie 
j wyklęło ze swej strony Ber- 
i narda. Z tekstu Długosza wy­

nika. że agenta krzyżackiego 
nie możną było wykląć, ponie- 

i waż posiadał od Stolicy Apo- 
j stolskiej wyłączny przywilej, 
I że nie może ulegać interdykto- 
wi, suspensie i ekskomunice. 
A więc między agentem krzy­
żackim Bernardem a ducho­
wieństwem polskim była nie; 
równa walka: agent krzyżacki 
mógł na kśięży polskich rzu- 

: cać ważne ekskomuniki, a jego 
nie można było ekskomuniko- 
wa7ć. bo miał przywilej niepo 
di -gapia ekskomunice-

i m ASCBZEJ NOMCKI
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Polska Ludowa a kościół katolicki(3

O Ś  W A S Z Y N G T O N  -  W A T Y K
W  związku z oświadczeniami 

Rządu Rzeczypospolitej z dnia 
18 marca i 2t>. lipda br. w spra­
wie stosunku Kościoła do Pań­
stwa _ „Trybuna Ludu“ ogłasza 
trzeci z cyklu artykułów redak­
cyjnych, poświęconych temu za 
gadnieniu.
Skoro Polska Ludowa u naje 

w pełni wolność sumienia i wy­
znania, zapewnia obywatelom cal 
kowitą swobodę praktyk religij­
nych a Kościołowi katolickiemu 
swobodę działalności religijne

I istotnie — wyższa hierarchia 
kościelna w Polsce kształtuje 
swój stosunek do państwa ludo­
wego pod wpływem motywów 
czysto politycznych. Motywy te 
są dwojakiego pochodzenia:

| Po pierwsze — wynikają one z 
negatywnej postawy wię s„ości 
hierarchii kościelnej w Polsce do 
przemian społecznych, które są 
ich motorem.

Po wtóre — wynikają one z 
inspiracji Watykanu, który opo-

• większość zaś h e.archii mimo j wiedział się jawnie po stronie sił 
to prowadziła do zaognienia sto- reakcji, wojny i imperializmu i 
sunków z Państwem Ludowym -— bierze w polityce światowej ak- 
to motywem takiego postępowa- tywny udział W walce z siłaur 
nia mogą być tylko względy po- pokoju, postępu, demokracji i so 
lityczne, a nie religijne. cjalizmu.

W  so'yszu z „osiq Berlin —  Rzym “
Nie będziemy się wdawać w 

rozważ mia histcryeine n i tema. 
stosunku Watykanu do Polski w 
okresie przedrozbiorowym i w 
czasach zaborów. Przypominamy 
tylko, że szereg najwybitniejszych 
umysłów polskich wypowiadał na 
ten temat opinie niezmiernie dla 
Watykanu ujemne. Cnarakteryzu 
jąc postawę Watykanu wobec ru 
chów wolnościowych a więc i po 
wstań polskich w wieku XIX 
bardzo konserwatywny i b.rdzo 
katolicki pisarz i h'storyk litera­
tury, Ignacy Chrzanows.ti, s wier 
dził w książce pt. „Wśród zagad­
nień, książek i ludzi“. „Wywie­
siły w XIX  wieku narody sztan­
dar wolności i o ten s' ar o naj­
większy wszczęły walkę z p nu- 
jącymi. Po cz^iej stronie s ana' 
Kościół? Po stron e ki ronowan ch 
głów“.

Dodajmy, że z punktu widzenia 
sprawy polskiej były to ..korono 
wane głowy“ monarchów zrtor- 
czych.

O postąwie Watykanu wobec 
Polski podczas drugiej wojny 
światowej i w okresie ją poprze­
dzającym istnieją już bardzo bo­
gate materiały. Watykan złoży i 
interesy Polski w ofierze na oł­
tarzu „wielkiej id ii“ krucjaty 
anty-radzieckiej, nad luorej re­
alizacją pracował wytrwale prze: 
ca łe . lata. W imię tej krucjaty

w parę miesięcy po dojściu Hit­
lera ao wiaozy, ówczesny "nun­
cjusz papieski w Berhnie kaidy- 
nui Pacełli, obecny papież Pius 
XH, podpisuje ż Hitlerem nie­
zwykle dla Niemiec kor. ystny 
konkordat, łamiąc w ten sposób 
dyplomatyczną izolację Tr eciej 
Rzeszy.

N_e...cy hdlerowsk.e dicei iły
V, a. tOoC Uo.Ut,, w. £>Yv Ic, — . „ _il, co
im przez kaiynała Pacelliego, i 
nieciy po śmierci papieża ir i„sa j 
XI miaio się zebrać w Rzyrme 
conclave dla wybrania jego na- . 
stępcy, ambasador mem.ecKi przy i 
Watykanie, niego von Bergen na 
audiencji w kolegium karoyna.- 
sKim w dniu 16 luitgo I93y roku 
wyraźnie dał kardynałom do zro­
zumienia, że Niemcy pragną wy 
boru przechylnego Sabie papieża. 
Oświadczył von Bergen; „Ucze- 
sm.czymy w tworzeniu nowego 
świata... Papiestwo ma w tej spra 
wie bez wątpienia zasadniczą ro­
lę do odegrania. Jestiśrny prze­
konani, że w chwili obecnej c ąży 1 
na świętym kolegium wielki od­
powiedz ałność za wybór godnego 
następcy Piusa X I“ .

Kolegium kardynalskie odpo­
wiedziało wyborem najbliższego 
Niemcom kardynała — Facelii — i “ 7g

grażałoby „światu chrześcijań­
skiemu“ .

W momencie, gdy wążyły się 
losy wojny i pokoju, a naród pol­
ski gotował się do obrony przed 

j najazdem hitlerowskim zgłosiła 
' się do papieża delegacja kolonii 
: polskiej we Włoszech. Pius XII 
, wygłosił do niej króciutkie prze­
mówienie. Oto wszystko co miał 
do oświadczenia Polakom, wiedząc 

! o gotującym się dla Polski losie: i 
; „Tak, jak kwiaty waszej ojezyz- I 
' ny, które czekają pod grubym j 
płaszczem śniegu ciepłych powie­
wów wiosny tak wy, wierząc w 
skutek modlitwy, czekajcie godzi­
ny niebiańskiego pocieszenia“ .

Naród polski nie poszedł jednak 
za głosem Piusa XII i wybrał wal 
kę zbrojną.

Na podbitych przez Hitlera zie­
miach Polski rozszalał się terror 
hitlerowski. Między innymi setki
księży polskich nosiły Jo obozów 
i na śmierć. Watykan ograniczył 
się do wyrażenia k"*'oT:kom pol­
skim ubolewania, a kiedv o prze­
śladowaniach hitlerowskich krzy­

czał już cały świat—  stolica apo 
stoiska zażądała od Niemców... 
wyjaśnień. «

Rzecz znamienna, że w nocie 
Watykanu do Niemiec z o ni a 2 
marca 1943 roku ziemie polskie 
włączone do Rzeszy określane są 
zgodnie z hitlerowską terminolo­
gią jako „Warthegau“ itp. i mówi 
się o nich jako o ziemiach „zjed­
noczonych z okręgami Prus 
Wschodnich, Gdańska, Prus Za­
chodnich i Górnego śląska“

Watykan mianuje dla tych ziem 
niemieckich administratorów apo­
stolskich z pogwałceniem art. 9 
konkordatu z r. 1925 i -  rzecz 
pozornie małej wagi, lecz wielce 
charakterystyczna: — Watykan 
adresuje w tym okresie listy do 
biskupów polskich po derniecku: 
„Warschau—Deutschland“ . Przed 
wojną posługiwał się tu łaciną. 
Po wojnie zaś listy na polskie zie 
mis zachodnie zaopatrywane są 
przez kancelarię papieską napisem: 
„Danzig —- Germania“ lub „Bres- 
lau — Germania“ .

niemieckich dra Józefa Muellera, j ce. ponieważ „papież gotów pył 
który poinformował potem eon pójść nieoczekiwanie daleko w zro 
Hassela, że spaliły one na panew- zumieniu interesów niemieckich“ .

Narodziny „osi W —W “

Papież pedsyca rewizjonizm  

niemiecki

dzisiejszego Piusa XII. 
Wyższe duchowieństwo me-

zwalczał Watykan'' ruch robotni-' mieclue udzieiaro ruchów® i rzą- 
z nim siły howi narodowo-socjalisiyc nemuczy i Sprzymierzone 

. postępowe w całej Europie.
W imię tej krucjaty ' udielil 

swego poparcia moralnego i po­
litycznego faszyzmowi włoskiemu 
i hitleryzmowi i wkroczył na 
szlak, wyznaczony przez „oś Ber­
lin—Rzym“.

Po zawarciu paktu lateraneń- 
skiego z Musso.irnm dzieci w 
szkołach włoskich odmawiać mu­
siały z polecenia h erar ‘h:i koś­
cielnej modlitwę lei treśri 
(„New York T mes‘ 22 styc n il 
1938): „Panie Boża ochraniaj 
Duce, by mógł on d ugo z , e dla 
faszystowskich Włoch“ .

Konsękwentnie, Watykan udzie 
lii Mussoliniemu swego błogosła­
wieństwa na wyprawę abisyńską 
Za pośrednictwem kleru francus­
kiego Watykan zwalczał rząd 
„Frontu Ludowego“.

Gdy zaś w H s.ipanii wybuchło 
powstanie faszystowskie prz.c.w- 
ko republice, Watykan stanął na­
tychmiast po stronie gen. Franco 
i pracował ręka w rękę z pań­
stwami osi, nad jego zwycięst­
wem.

Ale najważniejszym ogniwem 
owej krucjaty reakcyjnej był 
Hitler.

Watykan natychmiast ocen'1 
znaczenie i rolę Hitlera w projek 
tach wyprawy antyradzieckiej, i 
ofensywy przeciwko siłom demo-

wj-raźnego .poparcia Arcybis u^ 
GfdeBer'j.uż 10 pąźd .iern ka 1933 
roku oświadczył, że „bez zas.r. e- 

1 żeń popiera nowy rząd“. Dnia 22 
marca 1936 biskun von Gallen 
ogwiaderył. „£k ad am po ¡z ęko- 

: wanie naszemu Fuehrerow za 
’ wszystko co zrobił dla prawa, dla 
wolności, dla chwały nar-du nie­
mieckiego... Jesteśmy z nim w 
jego walce o chwalę i bezpieczeń 
'stwo Niemiec“ .

Kiedy jedr.ak prześladow. nia 
katolików w Niemczech milerów 
skich przybrały zbyt j_.kr.w a 
formy, Watykan zdecydował się 
na protest. Był to jednak protest 
bardzo łagndny i wyraźnie za­
barwiony motywacją polityczną 
Papież skarżył się, ża polityka 
Hit e.a wobec katoli ów utrud­
nia Watykanowi współdziałanie z 
nim przeciwko komunizmowi: 
„Ale z bólem obserwujemy, jak 
ci, którzy uważają się za obroń­
ców ładu przed zalewem komu­
nistycznym i którzy pretendują 
nawet do roli przywódców w tej 
walce, jednocześnie próbują .ni­
weczyć i zgasić w.arę w Boga w 
sercach ludzkich...“

Sekretarz stanu papieża dodał 
po tym przemówieniu ,że tak po­
stępując, „narodowy socjalizm nie 
będzie zdo'ny do stworzenie praw 
dziwej zapory przeciwko bolsze-

Te adresy zgodne są z nega­
tywnym stanowiskiem Watyka­
nu w sprawie zachodnich granic 
Polski.

Watykan nie tylko nie uzna­
je naszej granicy zachodniej, 
iecz prowadzi kampanię politycz 
ną za jej rewizją i podsyca na­
stroje Niemców. W kampanii tej 
uczestniczy osobiście papież Pius 
XII, który wielokrotnie manife­
stował swe sympatie dla niemiec­
kiego nacjonalizmu i wyraźnie 
popiera plany odbudowy military- 
stycznej potęgi Niemiec.

W dniu stycznia 1946 papież 
Pius XII pisał do biskupów nie- 
mieckich: „Wszystko to są cier­
pienia., spowodowane bezlitosną 
wojną. Wojna ta szalała zarówno 
na wschodzie jak i na zachodzie, 
ale specjalnie boleśnie dotknęły 

wasze cierpienia“ ...
Osobny ustęp poświęca papież 

w swym liście Niemcom, repatrio 
wanyirt do Rześży z ziem odzy­
skanych przez Polskę w myśl u- 
chiyał poćżdćmśkićh: „Dla was 
wszystkich, którzy zostali wypę- ! wprost 
dzeni ze swoich siedzib i gospo- ozyzny 
darstw wiejskich j teraz 
tułać się, błagamy Boga

Iowanie w naszych modlitwach“ ...
Podobne stanowisko zajął pa­

pież w przemówieniu wigilijnym 
w r. 1947. Znacznie dalej posunął 
się w przemówieniu aa święto ka. 
tolików berlińskich, wygłoszonym 
w języku niemieckim w iipcu 
1949 r.

Papież nie tylko ubolewa tu nad 
losem Berlina, który „zmuszony 
był przeżyć dni apokaliptycznej 
wprost grozy“ (papież nigdy nie 
mówił tek o Warszawie ani o Sta 
lingradzie ani nawet o Londynie 
czy Coventry) — ale wspomina 
także czasy przedwojenne kiedy 
to „mówiliśmy o wzrastającym do 
gigantycznych rozmiarów prze­
myśle Berlina“ .

Papież nie mówi jakim celom 
ten „gigantyczny przemysł“ słu­
żył. Wyraża tylko głęboki żal, że 
dziś „jest to nieprzejrzane pole 
ruin“ .

Raz jeszcze wraca papież w 
tym przemówieniu do sprawy' poi 
skich ziem zachodnich. Repat­
riantów niemieckich nazywa .już 

wygnańcami ze swej oj- 
A zatem zachodnie zie- 

mtiszą i mie polski uważa Pius XII za oj- 
o zmi- czyznę Niemców.

Watykan długo pracował nad 
koncepcją i przygotowaniem „kru 
cjaty antybolszewickiej“ widząc 
w Hitlerze Jej głównego wyko­
nawcę. Klęska Niemiec hitlerow­
skich 1 zadała tej polityce dotkli 
wy cios.

Tymczasem jednak w latach 
powojennych na czoło sił reak­
cyjnych świata wysuwają się Sta 
ny Zjednoczone Po śmierci pre­
zydenta Roosevelta decydujący 
wpływ na politykę Stanów Zjed­
noczonych uzyskują kola wielko­
kapitalistyczne, które pchają ją 
na tory reakcji i imperializmu. 
Watykan znajduje nowego sojusz- 

j nika i natychmiast nawiązuje 
’ ścisłą, współpracę z Waszyngto- 
¡ nem Szuka również bezpośred­
niego kontaktu z najbardziej re­
akcyjnymi kołami amerykański­
mi.

Głównymi pośrednikami są tu: 
z ramienia Watykanu arcybiskup 
kardynał Spellman, wódz. woju­
jącego katolicyzmu politycznego 
w Stanach Zjednoczonych, jeden 
z najbardziej reakcyjnych dostoj­
ników kościoła Ameryki, ze stro­
ny zaś Waszyngtonu — osobisty 
przedstawiciel prezydenta Tru- 
mana przy stolicy 'apostolskiej, 
Myron Taylor, związany bezpo­
średnio z kołami wielkokapitali­
stycznymi Stanów Zjednoczonych.

Rozpoczyna się okres zbliżenia 
Watykanu z Waszyngtonem, po­
wstaje oś „Waszyngton—Waty­
kan“ . W czerwcu 1947 roku, pod- 
czas przyjęcia 16 nowych kardy­
nałów Pius XII wygłasza wielką 

I mowę polityczną, o której kon- 
j serwatywny dziennik amerykań­
ski „NęwvYork Times“ pisze: 
„Wygłoszone przez papieża poglą 

i dy są dosłownym powtórzeniem 
twierdzeń sekretarza stanu Mar­
shalla".

Zawsze po stronie reakcyjnych  
N i e m i e c

kratycznym i ludowym. Toteż już wizmowi“.

Po stronie Hitlera — przeciw Polsce
Pq objęciu stolicy apostolskiej 

przez Piusa XII przycichły 1 ta­
kie głosy. Nowy papież pochłonię 
ty był wielką grą polityczną, w 
której Hitler i Niemcy hitlerow­
skie odgrywały decydującą rolę. 
Przygotowania niemieckie do 
wojny wchodziły w końcowy etap 
i zaborczość hitlerowska zwraca­
ła się właśnie ku Polsce. Waty­
kan znalazł się raz jeszcze w o- 
bliczu sprawy polskiej. Zajął po­
stawę tradycyjnie antypolską.

Z dokumentów dziś już dostęp­
nych opinii publicznej dzięki pro­
cesowi norymberskiemu i licznym 
publikacjom i wspomnieniom mę­
żów stanu widać, że Watykan byl 
poinformowany o długofalowych 
planach agresji Hitlera wobec Pol 
ski i ZSRR już wiosną 1939 roku.

Z materiałów procesu norym­
berskiego i wspomnień ambasado­
ra francuskiego przy Watykanie. 
François Charles Roux, wynika, 
że 24 kwietnia 1939 roku Hitler 
wystosował pismo odręczne do pa 
pieża, odsłaniając przed nim swój 
plan napadu na ZSRR 1 wyjaśnia­
jąc, że w związku z tym zamierza 
okupować Polskę. CJybv Połrka 
stawiła opór, postanowił złamać

skłonił rząd polski do zaniecha­
nia oporu. Papież przystał na to 
pod warunkiem, że interesy ko­
ścioła katolickiego w Polsce nie 
ucierpią.

W maju 1939 papież przedsię­
wziął próbę zorganizowania nowe- i 
go Monachium, tym razem kosz- ! 
tem Polski. Starał się skłonić rzą- | 
dy Wielkiej Brytanii, Francji i 
Polski, by zgodziły się odbyć kon | 
ferencję z przedstawicielami Nie- | 
mleć i Włoch celem znalezienia i 
„kompromisu“ 1 w sprawie Gdań- i 
ska i Pomorza i „uregulowania“ ‘ 
stosunków polsko - niemieckich. | 
Nuncjusz papieski Cortesi jeszcze | 
w czerwcu i lipcu 1939 roku na- | 
kłaniał rząd polski do ustępstw 
wobec Niemiec.

Równocześnie papież wszczął 
kroki, celem pokrzyżowania prób 
utworzenia jednolitego frontu mo 
carstw zachodnich i ZSRR prze­
ciwko agresji niemieckiej. W cza­
sie rokowań anglo-francusko-ra- 
dzieckich, latem 1939 roku, dele­
gat apostolski w Londynie, mon- 
signore Godfrey, złożył w tej spra" 
wic rządowi brytyjskiemu iLeno- 
rlał, wskazując na niebezpieczeń

Taka była i taka jest postawa 
Watykanu wobec Polski i jej in­
teresów narodowych. I to nie tyl­
ko wobec Polski Ludowej. Taką 
samą politykę antypolską prowa 
dził przecież Watykan również w 
okresie międzywojennym. Polity­
ka ta wynikała ze stawiania- na 
Niemcy, jako najskuteczniejsze 
narzędzie reakcji międzynarodowej 
Watykan nigdy nie wahał się ped 
porządkować interesów Polski in­
teresom protestanckich Niemiec, j 

Jaskrawym tego przykładem było 
zachowanie się Watykanu podczas 
plebiscytu górnośląskiego. Du­
chowieństwo katolickie Niemiec 
Dod kierownictwem kauiynala 
Bertrama, za aprobatą Watykanu 
prowadziło wtedy kampanię prze­
ciwko Polsce i wywierało silny na­
cisk na katolików śląskich, by 
głosowali na rzecz Niemiec. Ró­
wnocześnie kardynał Bertram wy­
dał zakaz działalności politycznej 
na G. Śląsku duchowieństwu pol­
skiemu. To zachowanie się Wa­
tykanu wywołało tak ogromne 
oburzenie w społeczeństwie pol­
skim, że nawet skrajnie prawico­
wy i klerykalny poseł Dubano- 
wicz, prezes Stronnictwa Chrześci- 
jańsko-Narodowego wystąpił w

sejmie w dniu 30 listopada z ost­
rą krytyką „świeckiej polityki 
Watykanu w tej kwestii"

Ta antypolska postawa Waty­
kanu zaostrzyła się rzecz jasna z 
chwilą powstania Polski Ludowej.

Niemcy trafnie oceniali rolę pa 
pieża Piusa XII podczas wojny. 
Znajdujemy na ten temat cieka­
we uwagi w pamiętnikach Goeb­
belsa, który pod datą 17 marca 
1940 r. pisze: „Watykan stwier­
dził, że nie ma absolutnie me 
wspólnego z celami wojennymi 
naszych przeciwników. Dowodzi­
łoby to, że papież jest nam o 
wiele bliższy niż się powszechnie 
przypuszcza.. W przyszłości mo­
że on się okazać dla nas bardzo 
użyteczny w pewnych sytuac­
jach“ .

Jeden z uczestników spisku ge­
neralskiego przeciwko Hitlerowi, 
b. ambasador niemiecki we Wło­
szech, Ulrich von Hassel, oma­
wia w swych pamiętnikach prze­
bieg tajnych rokowań między pa­
pieżem a lofdem Halifaxem w 
marcu 1940 na temat możliwości 
kompromisowego pokoju.. Rozmo 
wy te doszły do skutku w wyni­
ku akcji wysłannika katolików

-
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Dwie powyżej reprodukowane mapki ilustrują postępy w dziedzinie 
obsługi pocztowej w Polsce w latach 194S-19. Obszary kraju pokryte czar­
nym kolorem oznaczają tereny, na których pocztę doręcza się codzien­
nie. Jak widzimy jeszcze w r. ub. rejony, gdzie poczta doręczana była 
co 2—3 dni lub tylko raz na tydzień, obejmowały cale obszary położone 
na prawym brzegu Wisły, całe woj. szczecińskie i znaczną część woj. wroc 
ławskiego.

Obecnie sytuacja się zmieniła I cała Polska, z wyjątkiem obszarów 
nieraiudnionych (lasy) oSslcjdw na jest codzienni? prze-; “ rtonesra. Ozna­
cza to, że ao wszystkich zakątków kraju codziennie docierają czasopisma j 
i listy. codzienna obsługa pocztowa likwiduje „zabitą deskami“  pro- j 
winejtj, 1

Papież bierze ądiąJ Czynny u- 
daiał w ieam. . . ...u u. i-
merykańskiej Puniera doktrynę 
Trumana i gian Marsh-dla. apro­
buje interwencję amerykańską w 
Grecji. W.okiĆb:e wyborów włos­
kich cały aparat W -tykanu staje 
do walki przeciwka lewicy. Idąc 
ręka w rękę z departamentem sta­
nu papież wywiera ogromny na­
cisk na wyborców włoskich, by 
glosowali na listy prawicy.

Watykan wyprzedza nawet cza 
sami re-’ kcioni-m polityki amery­
kańskiej. Tak na przykład idzie 
znacznie dalej niż Waszyngton w 
popieraniu faszystowskiej dykta­
tury gen Franco.

Równocześnie wielki« koncerny 
prasowe Ameryki z Haerslem i 
Lucern na czele zaczynają popu­
laryzować na terenie Sianów 
Zjednoczonych rolę, jaką Waty­
kan odgrywa w polityce obozu im 

; perialistycznego, starają się prze- 
| łamać w społeczeństwie amery­
kańskim. a zwłaszcza wśród jego 
protestanckiej większości, zada- 
wnioną niechęć wobec papiestwa. 
Wszak w roku 1870 kiedy to kon 

, gres Stanów Zjednoczonych od­
mówił kredytów na utrzymanie 

I przedstawicielstwa dyplomatycz- 
’ nego przy Watykanie — nie było 
oficjalnych stosunków dyploma­
tycznych między Waszyngtonem 
a stolicą apostolską

Wszelkie próby nawiązania ta­
kich stosunków spoi kały się, aż 
do czasów najnowszych, ze sta­
nowczym sprzeciwem większości 
opinii amerykańskiej. I dziś jesz­
cze protestancka większość opi­
nii amerykańskiej odnosi się nie­
ufnie do współpracy politycznej 
z Watykanem. Ale koła oficjalne 
i czynniki reakcyjne w Stanach 
Zjednoczonych coraz mniej się li­

czą z nastrojami społeczeństwa.

Ręka w rękę z imperializmem  
am erykańskim

Poglądy. Watykanu i Waszyng­
tonu zbiegają się we wszystkich 
aktualnych problemach politycz­
nych, „oś W—W1', synchronizuje 
swe wystąpienia polityczne.

Na terenie'krajów demokracji 
ludowej Watykan za pośrednic­
twem podległej sobie hierarchii 
kościelnej usiłuje sprowokować 
konflikty między Kościołem a Pań 
stwem Ludowym. Reakcyjny od­
łam kleru w tych krajach za ą- 
probatą Watykanu i Waszyngto­
nu wiąże się z akcją kół reak­
cyjnych.

Intrygi dyplomacji waszyng­
tońskiej pchają koła reakcyjne i 
sprzyjający im odłam kleru do 
działalności dywersyjnej i szpie­
gowskiej skierowanej przeciwko 
Państwu Ludowemu. Kiedy zaś 
władze ludowe oddają sprawcóńv 
tej roboty pod sąd, — jak to mia­
ło miejsce w sprawie kardynała 
Mindszenty‘ego i w sprawach po 
dobnych, wówczas Watykan i Wa 
szyngton wszczynają uzgodnioną 
kampanię propagandową i poli­
tyczną przeciwko krajom demo­
kracji ludowej. Radio Watykan i 
„Głos Ameryki“ przemawiają jed 
nobrzmiącym językiem. „Osser- 
vatore Romano“ i reakcyjna pra­
sa amerykańska wtórują sobie 
zgodnie.

Polityka „osi W—W“ zbiega się

Dylemat
Polska hierarchia kościelna zda 

je sobie doskonale sprawę z his­
torycznego i aktualnego stanowis 
ka Watykanu wobec Polski. Że 
zdaje sobie fównież sprawę z rze 
czywistego stanowiska Watykanu 
wobec Niemiec, o tym świadczą 
choćby wywody publicysty kato­
lickiego, ks, Jana Rostworowskie­
go, członka zakonu Jezuitów.

W czerwcowym zeszycie „Prze­
glądu Powszechnego“, organu ks. 
ks. Jezuitów, przeznaczonego dla 
wąskiego stosunkowo koła czytel 
ników, ks. Rostworowski omawia 
sprawę kanonizacji o. Kolbe, fran 
ciszkanina polskiego. Autor ma po 
ważne wątpliwości, czy sprawa da 
się przeprowadzić w Watykanie. Al 
bowiem: „postawienie na ołtarzu 
Polaków, zamęczonych przez hit-' 
lerowców jest bądź co bądź pew­
nym upokorzeniem dla niemiec­
kiego narodu. Czy stolica święta 
zechce narodowi i tak już ciężko 
dotkniętemu, ten nowy ból za­
dawać? Czy uzna za wskazane po 
stawić ubóstwianego Fuehrera w 
jednym rzędzie z Neronem, Dio­
klecjanem, z Henrykiem VII i El­
żbietą z Tajkozama i Robcir.ie- ; 
rem lub innymi zozlewcami krwi ! 
chrześcijańskiej?!“ 1

oczywiście także i na odcinku nie­
mieckim.- Listy i mowy papieża 
do Niemców sa tu odbiciem tej 
postawy, która w kwestii niemiec 

j kiej zajmuje departament stanu 
! i reakcyjne koła amerykańskie. 
¡1 Waszyngton i Watykan pragną 
| odbudowania militarystycznych
‘ i nacjonalistycznych Niemiec.
I Wreszcie Watykan, z pełną a- 
I probatą Waszyngtonu, wydobywa 
' z mrocznych otchłani średniowie- 
I cza stary oręż klątwy kościelnej,
I by rzucić ją na szalę walki poli- 
I tycznej przeciwko ruchom postę­
powym.

J Uchwała Watykanu, grożąca 
i klątwą członkom i sympatykom 
j partii komunistycznych i robot- 
. nicżych, zwrócona przeciwko set- 
' kom milionów ludzi, walczących 
| na całym świecie o pokój postęp, 
demokrację i socjalizm spotyka 
dię z natychmiastowym odzewem 
reakcyjnych kół Ameryki,

Oficjalne radio departamentu 
' stanu, „Głos Ameryki“ nadaje ją 
przez całą dobę w 26 językach i 
komentuje przychylnie przez sze­
reg następnych dni. Zbliżone do 
departamentu stanu „New York 
Times“ i „New York Herald Tri- 
bune“ pochwalają „odważną de­
cyzję papieża“ .

,,Oś W—W“ stanowi narzędzie 
amerykańskiego imperializmu.

Hierarchii kościelnej w Polsce 
nie sa**więc obce nastawienia po­
lityczne Watykanu, choć z reguły 
przemilcza te sprawy lub przed-- 
stawia je w fałszywym wręcz 
świetle wiernym.

Czyż w tej sytuacji ^iie jest 
rzeczą jasną, że zachód u wyraźna 
sprzeczność pomiędzy polską ra­
cją stanu i nakazami patrioty­
zmu polskiego — a realizowany­
mi przez większość polskiej hie­
rarchii kościelnej politycznymi na 
ka.zami Watykanu?

Czyż nie jest rzeczą równie 
jasną, że polityka wytyczona 
przez „oś W—-W“ nie wynika z 
troski o interes wiernych, czy o 
religijne obowiązki Kościoła, lecz 
e chęci przywrócenia kapitalis­
tom fabryk a obszarnikom ziemi 
i dlatego Waszyngton i Watykan 
inspirują -działalność wrogą Pol­
sce Ludowej?

W zgodzie z interesami Polski 
i w zgodzie z interesami ogółu 
wiernych — czy też przeciwko 
nim, w interesie „osi W—W“, w 
interesie amerykańskiego impe- 
ralizmu — cło joit d/lemat, 
przed którym stoi polska hierar­
chia kościelna.
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Wiejscy aktywiści partyjni
o doświadczeniach łączności fabryk ze wsią

f i

Minął rok od czasu, kiedy eki­
pa robotnicza fabryki traktorów 
„Ursus" pod Warszawą, wyjecha­
ła po raz pierwszy na wieś, roz­
poczynając masowy, obecnie ruch 
łączności fabryk ze wsią.

Dotychczasowy dorobek ruchu 
łączności fabryk* ze wsią jest nie­
wątpliwie duży. Wypowiadali się 
jednak dotąd w tej sprawie wy­
łącznie towarzysze ekip robotni­
czych. Nie dawało to pełnego o- 
brazu doświadczeń w tej tak bar­
dzo ważnej dziedzinie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Aby usunąć ten brak, 6 numer 
miesięcznika „Życie Partii“ zapo­
czątkował wypowiedzi wiejskich 
aktywistów partyjnych o doświad 
czeniach ruchu łączności.

„Ważnym jest —  pisze „Życie 
Partii" — by udzielić w tej spra­
wie głosu wiejskim aktywistom 
partyjnym. Oni bowiem najlepiej 
mogą ocenić, w jakich konkret­
nych osiągnięciach pomogła orga­
nizacjom partyjnym w gromadach 
ekipa robotnicza, w jaki sposób 
przyczynia się ona do podnosze­
nia na wyższy poziom pracy par­
tyjnej w ich wsiach, do osiągnię­
cia nowych zwycięstw w obronie 
mało i średniorolnych chłopów 
przed wyzyskiem bogaczy wiejs­
kich i w budowie wsi socjalistycz 
nej".

W ten sposób dobre doświad­
czenia w dziedzinie łączności ze 
wsią zostaną spopularyzowane i 
uogólnione. Pozwoli to, przez usu­
nięcie braków i błędów istnieją­
cych jeszcze w tej pracy, pod­
nieść w dużym stopniu wyniki 
ruchu łączności

Pierwszy wypowiada się na ten 
temat sekretarz Komitetu Gmin­
nego Strzelna (woj. poznańskie) 
tow. Augustyn Kwiatkowski.

Pisze on, jak organizacja par­
tyjna w spółdzielni produkcyjnej

J e s t  j uż  do nabyc i a  
we wszystkich kioskach
NOWY 31 N U M ER

„ K O B I E T A "
który kosztuje tylko 25 zł i 
przynosi rozstrzygnięcie
K on k ursu  L ite ra ck ie g o
Wśród wielu interesmących 
a r t y k u ł ó w  z n a j d z i  emy :
rozmówki o „  cudzie i o cudach"
oraz o tym że 2142/8

„Kobiety nie zawsze mają racją“

we wsi Wójcin korzysta z doświad 
czeń kolejarzy i robotnic fabryki 
konfekcji w Gnieźnie, z którymi 
nawiązana została łączność.

„Rozmowy udziałowców (spół- 
| dzielni produkcyjnej) z kolejarza 
mi przyniosły bardzo duży po­
żytek — czytamy. — _ Kolejarze 
opowiadali o tym, jak prowadzą 
w swych warsztatach walkę o 
oszczędność, jak clija.ją o każdy 
państwowy — a zatem — społecz­
ny grosz. Członkowie spółdzielni 
zaczęli kombinować, jak praco­
wać oszczędnie i wykombinowali 
szereg pomysłów, sami np. odno­
wili pałac za grosze; przy pomocy 
kolejarzy odremontowali traktor; 
pozwoliło im to zrzec się kredytu 
na kupno nowego traktora, z cze­
go słusznie byli dumni".

Towarzyszom ze spółdzielni 
przydały się również doświadcze­
nia kolejarzy i szwaczek przy or­
ganizowaniu odpowiedniej spraw­
ności i dyscypliny pracy, których 
braki ujawniły się szczególnie w 
okresie przerywania buraków cu­
krowych. Robotnicy opowiadali 
„jak oni w swoich przedsiębior­
stwach walczą o dyscyplinę pracy, 
że główne to prowadzić w tym 
kierunku uświadamiającą robotę, 
że trzeba przede wszystkim do­
kładnie się dowiedzieć, dlaczego 
część członków spółdzielni nie wy 
szła do przerywania buraków".

Towarzysze ze spółdzielni radę 
przyjęli. Zwołano zebranie, a za­
liczki wypłacono w stosunku do 
godzin przepracowanych, co prze­
konało leniów, że za nich robić 
nikt nie będzie.

jak np. Czajkowskiego, zatrudnia 
jącego u siebie parobka Mikiti- 
nową, liehwiarkę, która wzboga­
ciła się na grabieży majątków w 
latach 1946—48. Szerzyli oni wro­
gą propagandę przeciwko spół­
dzielniom i ośrodkom maszyno­
wym.

Order „Sztandar Pracy
x a  M J t g b S t n e  z t n s ł M t j i

DLA NARODU I PAiśSTWA
wym, ale noszą się z zamiarem 
założenia spółdzielni mleczarsko- 
hodowlanej".

Kilka tych przykładów wymia­
ny doświadczeń nie wyczerpuje 
bogatej tematyki , spraw ruchu 
łączności w terenie.

Dalsze wypowiedzi aktywistów 
zarówno wiejskich, jak i człon­
ków ekip robotniczych w tej spra i RZy 

się do dalszego |

Lista odznaczonych z całego kraju
9

W resorcie 
sprawiedliwości

ORDER „SZTAN D AR PRACE“

Tow. Kwiatkowski zwrócił rów­
nież uwagę na fakt, że bezpłatne,
drobne naprawy, przeprowadzane ■> 1 / i'. ^
przez kolejarzy i szwaczki nie tyl ■ V
ko dla spółdzielni, ale także i dla v ‘ •
indywidualnych gospodarzy mało
i średniorolnych, podniosły we

P M  
< Ąwsi autorytet i w praktyce wyka ■ :

zały im znaczenie sojuszu robot-
niczo * chłopskiego.

m S m
O tym, jak ekipa robotnicza po-

mogła uwolnić gromadę Łężyce 
od lichwiarskiej opieki kilku wy­
zyskiwaczy, pisze tow. Kazimierz 
Augustynowicz, sekretarz gromadź 
kiej organizacji PZPR w Łężycy 
(woj. wrocławskie). Wieś nawią­
zała łączność z hutą szklą krysz­
tałowego w Batorowie, która zo­
stała poinformowana o sytuacji 
na wsi. Darłowo port Pomorza Zachodniego bvl dotychczas bazą rybacką dla 

rybaków łowiących w okolicach Ru git i Bortiholmu oraz ośrodkiem 
przeładunkowym węgla, Obecnie planuje się wykorzystanie w całej pełni 
trzech elewatorów dla eksportu polskiego ziarna. Dotychczas bowiem 
obiekty te były wykorzystane częściowo. Na zdjęciu basen przemysłowy 

portu darlowskiego z dwoma elewatorami... .......... .... .... ............ ............. ....................... ....... .....„„
~  ą kilka dni w Budapeszcie , Między innymi w skład jej

, We wsi odczuwało się nieprzy­
jazne nastroje części wsi, urabia­
ne przez wyzyskiwaczy wiejskich,

I tu z pomocą przybyli robot­
nicy z huty, „Wiosna 1949 roku 
musi u nas być inna od ubiegłych ! wie, 
trzech wiosen" — zapadła decy­
zja na wspólnym zebraniu.

Wrogie wpływy postanowiono 
wyprzeć słowem i pracą. Zorgani­
zowano świetlicę ZMP, w której 
zespół amatorski huty dał kilka 
przedstawień, a hutnicy opowia­
dali zebranym chłopom o swojej 
pracy w zakładzie i ośrodku ma­
szynowym, o tym, komu i jak o- l 
środek służy oraz na czym pole- ] 
ga sojusz robotniczo - chłopski, i 

Robotnicy wyremontowali wszy- j 
stkie maszyny tak, że mogły nieść 
Pomoc biednym i średniorolnym j Departament nauczycielski przy 
chłopom. Aktywność robotników i ! S.F.Z.Z. zorganizowany został jako 
ich pracowitość przełamały nie- i jeden z pierwszych w 1946 roku.

Działalność jego była jednak

przyczynią
j rozwinięcia ruchu łączpości fa­
bryk ze wsią. Przyczynią się one 

j w dużym stopniu do udoskonale­
nia form i metod pracy ekip ro­
botniczych, które wpłyną w spo­
sób decydujący na wypełnienie 
zadań, jakie stoją w obecnym o- 
kresie przed wsią polską. B. T.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
I. KL.

1NŻ. JANIK ALEKSANDER -  dyr.
| działu elektroakustyki — Polskie Ra- 
| dlo, Warszawa.
W dziedzinie podniesienia 

| obronności kraju
ORDER „SZTANDAR PRACY“ 

i I. KL.
GEN. DYW. BORDZIŁOWSK1 JE- 

BRYG. LASZKO EUGE- 
MALINOWSKJ RO-GI3N. BRYG 

MUALD.
ORDER „SZTAN D AR PRACY“ I 

II. KL.
PŁK. FE.JGIN MIECZYSŁAW. I 
PŁK TOMCZYK WŁODZIMIERZ. 
PŁK. WACHTEL JAKUB.
MJR. WOJTOWICZ FELIKS 
PŁK. Z AR AKOWSKI STANISŁAW. 
KPT. REZ. ZAWADECKA STANI­

SŁAWA.

II. KL.
!.LUNĘLI. LESZEK -  prokurator 

Sądu Najwyższego p. o wicedyr. de­
partamentu kadr i szk. zaw. prawn.

OWINKSZNO WIKTOR -  p. o. pro 
kuialor S. A. Kielce.

W resorcie administracji 
publicznej

ORDER „SZTAN D AR  PRACY“  
II. KL

GŁĘBSKI KAZIMIERZ — starostą 
pow. w Zamościu.

KACZMAREK WINCENTY — staro­
sta pow. w Srodrie.

MUSIAŁ JAN — wicewojewoda po­
znański, kier. ekspozytury urz, woj. 
pozn. w Gorzowie wikp.

WOZNIAK ROMAN — nacz. wydz. 
w Urz. Wojew w Białymstoku.

Przed k o n f e r e n c j ą
Departamentu Nauczycielskiego SFZZ w Warszawie

przychylne dotąd nastroje części 
wsi przeciw spółdzielniom i ośrod" 
kom maszynowym, szerzone przez 
bogacza wiejskiego Czajkowskie­
go i liehwiarkę Mikitinową.

O pozytywnych rezultatach po­
mocy robotników pisze tow. Au­
gustynowicz: „Siew wiosenny od­
był się bez pomocy lichwiarskich 
pożyczek Mikitinowej. Towarzy­
sze czuwali nad każdą maszyną, 
pracującą na polach biednych i 
średniorolnych chłopów Chłopi 
w naszej wsi interesują się obec­
nie nie tylko ośrodkiem maszyno-

początkowo stosunkowo słaba. Od 
lata ubiegłego roku nastąpiło oży­
wienie prac Departamentu. W sier­
pniu 1948 roku na Konferencji w 
Budapeszcie powołano do życia 
Biuro Departamentu, w skład które­
go weszli przedstawiciele Związ­
ków Nauczycielskich następujących 
państw: Polski, ZSRR. Belgii,
Czechosłowacji, Francji i Węgier. 
Na wspomnianej Konferencji wzię­
li udział członkowie angielskiego 
i szwajcarskiego Związku Nauczy­
cielskiego w charakterze obserwato 
rów. W ciągu drugiej połowy 1948 
r. i pierwszej połowy 1949 biuro 
odbyło kilka konferencji natury 
organizacyjnej, których głównym

zadaniem było utrzymanie jedności 
nauczycielskiego ruchu zawodowe­
go przy SFZZ i , wzmocnienie sa­
mego Departamenlu Biuro Depar­
tamentu wyznaczyło też termin 
konferencji waiszaw-kiej, mającej 
s'ę odbyć w dn ach 12—17 sierp­
nia w gmachu ZNP.

Drugi Kongres SFZZ, odbyty 
niedawno w Mediolanie, jasno o- 
kreślił rolę i zakres działania de­
partamentów zawodowych, |ako 
organów międzynarodowej łączności 
i solidarności robotników i pra­
cowników określonej gałęzi prze­
mysłu. Rozbijacze Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, a- 
genci imperializmu w . ruchu zawo­
dowym, jak Deskin, Carrey i inni, 
byli jak wiadomo, zażartymi prze­
ciwnikami działalności departamen­
tów branżowych, hamowali ich u- 
tworzenie i działalność. W obecnej 
sytuacji w światowym ruchu za­
wodowym departamenty branżowe 
otrzymały wreszcie możność do­
tarcia do tych związków zawodo­
wych, które występują przeciwko 
rozbijackiej robicie przywódców 
TUC i CIO. Światowa Federacja 
Związków Zawodowych wciągnie 
te związki do walki o prawa pra­
cujących o poprawę ich bytu. Tę ro 
lę pragnie odegrać departament na 
uczycielski w stosunku do 'Związ­
ków nauczycielskich. Z zadowole­
niem powitamy, więc na konferencji 
obserwatorów fłolandii, Szwecii. W. 
Brytanii i innych krajów Zachodu. 
Będą oni mogli bezstronnie ocenić, 
jakiej sprawie slużymc i o co wal­
czymy. Do tej pory zgłosiło się bli 
sko 80 delegatów z 14 państw. Na 
konferencji warszawskiej staną na­
stępujące zasadnicze sprawy:

1. Sprawozdanie z działalności i 
departamentu za okres 1946-  ̂
1949 złoży p. o. sekretarza 
departamentu tow. Delanou —• 
Francja.

2. Demokratyzacja szkoły i na­
uczania. Referuje tów, Stęne- 
lain -— Czechosłowacja.

I 3. Nauczycielstwo w walce o 
pokój. Referuje tow. Parfb- 
nowa — ZSRR i koreferuja 
tow. Pokora — Polska

Niezależnie od tego konferencja 
opracuje projekt statutu departa- 
mentu i przeprowadzi wybory 
nowych władz. Obok wymienionych 

i zasadniczych spraw, które będą te 
i matem obrad konferencji, porusza- 
’ ne będą w specjalnym referacie 

takie sprawy, jak pozycja mate­
rialna nauczycielstwa w różnych 
krajach.

Do warszawskiej światowej kon­
ferencji nauczycielskiej przywiązu­
jemy dużą wagę. To nie tylko re­
organizacja i uaktywnienie pewnej 
grupy zawodowej, jaką stanowi na 
uczycielstwo, to również wytycze­
nie kierunku w wychowaniu nowe­
go pokolenia w duchu walki o po­
kój przeciw wojnie, którą imperia 
liści różnych krajów i różnych 
maści usiłują wywołać. Konferen­
cja warszawska, to zapowiedź wal 
ki w obronie interesów zawodo­
wych nauczycielstwa i postępo­
wych metod wychowawczych. 
Walka ta w krajach o ustroju ka­
pitalistycznym, w krajach kolonial 
nych i póikoloniałnych, gdzie spra 
wy wychowania, oświaty i naucza 
nia są podporządkowane interesom 
klas posiadających, będzie szcze­
gólnie ciężka. Dlatego w walc# 
tej nauczycielstwo tych krajów 
nie może być odosobnione, a musi 
być związane z walczącą klasą ro 
botniczą świata, zorganizowaną w 
związkach zawodowych.

Klasa robotnicza Polski zjedno­
czona w związkach zawodowych 
szczerze i serdecznie wita przyby­
łych na konferencję delegatów, z 
uwagą śledzić będzie przebieg o- 
brąd konferencji ufna w to, iż da 
ona bogaty plon już w niedalekiej 
przyszłości.

, EUSTACHY KUROCZKO 
I Sekretarz generalny Żarz. Gł. ZNP

innymi w
wchodziło trzech młodych 
przedstawicieli republiki Viet- 
namskiej. Spotykamy ieh w 
czasie zwiedzania stoczni gdyń 
skiej. Niskiego wzrostu, drob­
ni o lekko śniadej skórze i

--------    , --------------- ...h eb an ow o czarnych włosach,
aoy zademonstrować swą wolę sprawiają raczej wrażenie dzie 
u Monia pokoju światowe- ci, niż dojrzałych młodzień­

ców. Ich nazwiska: Haynh- 
Van-Tuót„ Tran-Van-Nhon, i

•*“ rozpoczną się obrady Mię­
dzynarodowego Kongresu ’ Mło 
dzieży Demokratycznej.

Z najodleglejszych zakąt­
ków kuli ziemskiej zjeżdżają 
się delegacje, reprezentujące 
milionowe rzesze młodzieży,

.......................................................n i .................i i i i i i i i i i i i « M i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i M i i i i i i i m i i m i i l m l H |H m , i m m , lmilll|M|11|1|m|||M||1|M|l

jeszcze okupowanych Z inicja- wyzwolonych notujemy w Dra 
ty wy naszej organizacji mło- cy kulturalnej.. M am y 16 mi- 
dzieżowęj na terenach wyzwo-1 lionów analfabetów WMłodzież Yietnamu w walce o wolność

Rozmawiamy z delegatami krafó w kolonialnych
na Kongres w Budapeszcie

lonych młodzi żołnierze poma­
gają rolnikom w przeprowa­
dzaniu zasiewów i sprzątaniu 
zbiorów. Już dzisiaj — chociaż 
w szeregach armii —  przygoto-

. -----.—  .. ciągu
J i pól lat w okresie ciężkich 
wałk z najeźdźcą nauczono 
czytac i pisać 7.500.000 ludzi, 
opecjałne zespoły 
we jeździły do

Pi tir-lt obsenuacy jnp os n e
go zbliżaniu się odtbh łów
francuz lei Legii Cudz ziemskiej 
rekrutującej sic przeważnie z by 
łych członków dywizji SS i Ge­

stapo

go i pogłębiania wsj>ółdz:ała- 
n';i wszystkich .sił postępo­
wych świata. Na K ongręs:e 
spotkają się przedstawiciele 
młodzieży państw, wolnych, 
budujących u siebie socjalizm , 
7. oi—o ’ -tr.wiemłami m łodzież'', 
kióra ',v ciężkim zmaganiu się 
z wrogiem  wałczy o w'.'Zwole­
nie ojczyzny spod władzy im­
perialistów.

Przejazdem z Paryża do Bu- 
(lr.!*0'cd'n. baw "'-’ przez kilka­
naście godzin na W ybrzeżu 
delęir.i -ia młodzieży z francu-

O wyzysku naszej ludności 
najlepiej świadczy fakt, że w

, - ----------- , . roku 1939, francuskie towarzy-
Cao-Manh-Khiem wymawiane stwo plantacji bawełny, wy-
gardłowym głosem są trudne płacało rocznie każdemu bia-
dla nas do zapamiętania. Z u- łemu administratorowi 1.250.000
wagą i niesłabnącym zaintere- franków tantiemy, podczas
sowaniem obserwują prace gdy przeciętny zarobek praco- ¡ £ « ^ 1 6  w'Vi7zncch^^oddzia
swych polskich towarzyszy, wnika kolorowego nie prze- * le;) lub w licznych oc*dzia
----- l „ i --------1. — j i - ’— ----- - ”  ' • --------  - ł a c h ----- 4---------- 1- ~ u J

eych

P ytamy o osiągnięcia rządu 
republikańskiego w Viet- 

namie i roli młodzieży w wal­
ce o niepodległoć. — Odpowia­
da Haynh: „80 proc. młodzie­
ży od lat 15-tu znajduje się w 
szeregach armii republikań-

wujemy się do przyszłej pracy _____
i pokojowej nad przebudową j walkę rio^lfabetyzm em T ^cia

szych zakątków,

młodzieżo- 
najodleglej- 

by prowadzić

pochylonych nad tokarkami, kraczał rocznie 750 franków, 
heblarkami i wiertarkami. Cyfry powyższe bez osłonek o-
7  szyscy trzej od kilku inie- brązują metody gospodarczego 
sięcy są na studiach w P ary-, wyzysku kolomi. A le to nie 
zu. Przedtem uczyli się w k ra -! wszystko, przez 86 lat francu- 
ju, a obecnie są stypendysta- ’ scy koloniści prowadzili bez- 
mi republikańskiego rządu względną politykę, zmierzają- 
vietnamskiego. j ęą do wyniszczenia sił żywot­

nych ludności kolorowej. Po­
pierano handel narkotykami 
i alkoholem, demoralizowano 
młodzież, zabraniano zakła­
dania nowych szkół, popierano 
walkę między poszczególnymi 
grupami narodowościowymi i 

H aynh-V an-T uot; religijnym i. . Nic więc dziwne: 
się na inżyniera, ^  pod. taKimi rządami kraj

W rozmowie z nami opowia- 
dają o losach ieh ojczyzny 

i swym własnym życiu. Twa­
rze ich dotychczas uśmiechnię­
te — gdy mówią o odległym  
kraju, zasnuwają się smut­
kiem.

26-letni 
kształcący

partyzanckich, działają- 
na terenach dotychczas

naszego zacofanego kraju. Mo 
żerny też poszczycić się poważ­
nymi osiągnięciami. W  stosun 
ku do lat 1938 — 1943 powierz­
chnia uprawna pół ryżowych 
wzrosła o 38 proc. Zbiory zaś 
słodkich ziemniaków o 500 
proc. kukurydzy o 400 proc. i 
soi o 176 proc. Największy 
udział młodzieży na terenach

i i i

mówi: „Czy wiecie 
naszego kraju była 
francuska i Przez 85

czym dla 
okupacja 1

nie musieliśmy sprowadzać z 
zagranicy 12 tys. ton superfos- 
fatów, by nawozić nasze pola 
ryżowe, chociaż posiadamy w 
kraju olbrzymie złoża potrzeb­
nych do ich produkcji surow- 

skich krajów kolonialnych, i cqw, oceniane a *  100 © jl. tfflfc

nasz staczał się ku przepaści 
Drugi z naszych rozmówców 

rządów Tran-Van-Nhon 1— student ję- 
imperialistów francuskich, siu zykoznawstwa — dodaje- „Z 
żącyeh interesom międzynaro-, tego, co powiedział mój kolega 
dowęgo koncernu finansowe- nie wynika wcale, by naród 
go pod nazwą „Bank Indo- nasz pałał nienawiścią do 
ebin”, zbudowano zaledwie j wszystkich Francuzów. My 
2569 km. dróg kolejowych — studenci vietnamscy znajdu- 
czyli 29 km rocznie. Rok rocz-jjem y we Francji wielu przy­

jaciół. Francuska młodzież 
komunistyczna pomaga nam i 
ułatwia zdobyeie wykształce­
nia. Francuscy komuniści do­
magają się uznania naszej nie­
podległości, za co jesteśmy 
szcierze wdzięozai".
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Po rozbiciu silnej francuskiej kolumny zmotoryzowanej 

tyzanęi unoszą ago byłą sprs^t
P->r-

mnotą.
Nieinniejszymi sukcesami 

może się również poszczycić 
nasza młodzież, walcząca z bro 
nią w ręku przeciwko francu­
skim imperialistom. Pod sa­
mym Saigonem, będącym sie­
dzibą kwatery głównej fran­
cuskich wojsk okupacyjnych, 
co noc toczą się zawzięte boja, 
Jeden z oddziałów partyzan­
ckich, składający się wyłącz­
nie ze studentów, a uzbrojony 
w broń zdobytą na Japończy­
kach ł Francuzach zapisał 
na swe konto rozbicie 7-niiu 
konwojów zmotoryzowanych- 
Za głowę legendarnego dowód­
cy tego oddziału, przezwanego 
przez Francuzów „skośnookim 
diabłem” nałożono nagrodę 
200,000 franków. Mimo tak za­
chęcającej propozycji —22-letni 
dowódca, były student wetery­
narii uzyskuje pomoc od całej 
ludności prowincji. Wszystkie 
te fakty przedstawimy na Kon 
gresie i pewni jesteśmy, że 
podobnie jak młodzież polska, 
która tak serdecznie nas gości, 
również i młodzież całego świa 
ta demokratycznego udzieli 
nam poparcia w walce o słusz­
ną sprawą”. S*.
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g ł o s  i f ł O D r c o
Na wdowy i sieroty
po żołnierzach greckiej Armii 
Demokratycznej

Związek Młodzieży Polskiej w 
Sopocie, podejmuje w porozumie­
niu z Polskim Towarzystwem 
Przyjaciół Demokratycznej Grecji 
akcję zbiórki pieniężnej na rzecz 
wdów i sierot ro poległych żoł­
nierzach greckiej Armii Demo­
kratycznej.

Zorganizowana w ZMP młodzież 
sopocka wzywa młodzież całego 
Województwa Gdańskiego, oraz 
całe społeczeństwo do poparcia tej 
wielkiój akcji. Cegiełki po 50 zł 
można nabyć w Zarządzie Miej­
skim ZMP w Sopocie, ul. Czerwo­
nej Armii 43. K. P.

Uroczyste ognisko
w  18 brygadzie „S P"

W niedzielę, dnia 7 bm. o godz. 
19 odbyło się w 18-tej brygadzie 
SP uroczyste ognisko w obec­
ności zastępcy dowódcy Głównej 
Kom. SP, junaków 18 brygady 
oraz młodzieży ZMP z Sopotu.

W części artystycznej wystąpił 
zespół obozu ZMP a Wrocławia.

Junacy 18-tej brygady vykonu- 
ją ciągle po 100-kilkadziesiąt pro­
cent normy, walcząc w ten spo­
sób o utrzymanie sztandaru Kom. 
Głównej SP dla najlepszej bryga­
dy w Polsce.

Przed Międzynarodowym Festiwalem S F M D

W i e l k i e  w i e s e  m ł o d z i e ż o w e  n a  W y b r z e ż u
W STOCZNI GDAŃSKIEJ odległych o tysiące kilometrów 

Olbrzymia sala Stoczni Grań- krajów Vieinamu i MadagiSka- 
sklej była już niejedne k otnie j ru. Cel nasz jest jeden: stworzyć 
miejscem masowych zebrań i warunki do szczęśliwego życia 
zbiorowych manifestacji. 8 bm. , ludzi pracy na całym świecie,
zapełniła ją jednak sama mło­
dzież, aby powitać i godnie przy­
jąć niecodziennych gości.

7-miu rrfodych ludu z M da-

walczyć o ład Społeczny, o spra­
wiedliwość.

I kiedy młoda Vietnamka. bo- 
jowniczka o wolność swego na-

gaskaru i jedna wśród nich ko- j  rodu, mówiła, że pomimo ucisku 
bieta, przedstawicieikav młodzieży | imperialistów w krajach kolonial 
vietnamskiej — to delegaci na ! nych, Vietnam i Madagaskar wal 
Światowy Festiwal Młodzieży De | czą i walczyć będą, aż do zupeł- 
mokratycznej, którzy przejazd-m : nego zwycięstwa — oklaskom i 
do Budapesztu, przybyli na Wy- | okrzykom nie było końca, 
brzeże. l Młodzież zebrana na wiecu

Sala zapełniła s'ę. Przybyli j uchwaliła rezolucję, którą goście 
„szkolniacy“ , młodzi chłopcy i zawiozą na Międzynarodowy Fe-

valu i Kongresu SFMD w Buda­
peszcie, przemówił Max Riviere, 
przewodniczący delegacji młcd k 
ży, zorganizowanej w Zw ą ku 
Młodzieży Kolonialnej imieniu . 
I-Io-Szi-Min, która walczy współ- 1 

| nie z Vietnamczykami o wolność 
| Vietnamu. Przemówienie, w któ­
rym Max Riviere przedstawił u- 
cisk i wyzysk ludów kolonial­
nych, przerywane były niemilk­
nącymi okrzykami i pieśniami re 

! wolucyjnymi, które zamanifesto- 
! wały solidarność młodzieży z 
| światowym obozem pokoju i po- 
: stępu. Mówca stwierdził, że mło­
dzież polska odbudową swojego 

| kraju i tworzeniem w nim lrpsze
dziewczęta prosto, od warsztatu, stiwal Młodzieży Demokratycznej, go bytu mas pracujących pomaga
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Junacy „S P “
-  to także najlepsi murarze.

3 bm. na budowie osiedla ZGR 
na Wzgórzu Focha w Gdyni zo­
stał pobity rekord Wybrzeża w 
ilości wykonanego muru. Wspa­
niały wynik dwu zespołów 12.808 
i 11.328 sztuk wmurowanych ce 
gieł, osiągnięty został dzięki ofiar 
nej i pilnej pracy junaków 3-go 
plutonu 5-tej kompanii 18-tej bry­
gady „SP“ w Gdańsku.

Szczególnie wyróżnił się junak 
Antoni Małecki. 3 pluton wyrobił 
w dniu rekordu 330% normy, zaś 
junak Małecki 860% normy. 

Kierownictwo PPB Oddziału Nr

„To są przedstawiciele narodu, 
który walczy o niepodległe ść z 
francuskimi kolonizatorami“ —
szeptem objaśnia koledze młody 
ch’opieę w rcboczym ubr niu, 
na pewno stoczniowiec. Egzotycz 
ni goście utonęli w tym tlumfe 
przeszło tysiaca osób. Ci z nas, 
którzy mówili po francusku, sta­
rali się porozumieć z Małgasza- 
mi (Madagaskarczykami) i odzna 
czającą się swoistą urodą Viet- 
namką. Inni robili to na migi.
* — Taka młode, zdawałoby się 
słaba, a była oficerem w swojej 
Armii Ludowej...

— Ktoby pomyślał...

Ale nie tylko rezolucja będzie 
widomym rezultatem w ecu Od­
czuliśmy na nim wszyscy, ż? nie 
ma między nami żadnych różnic, 
między nami — przedstaw.Ciela- 
mi różnych ras, że jesteśmy brać 
mi, którzy w odległych od siebie 
krajach walczą o tę samą spra­
wę. (U. W.)

W TCZEWIE
W dniu 8 bm. o godz. 17-tej' 

przybyła do Tczewa 4-osobcwa 
delegacja młodzieży kolonialnej 
z wyspy Reunion (Ocean Indyj-

| ski), owacyjnie powitana przez ! konanego z metalu modelu jach 
! tłumnie zebraną na dworcu kole- i tu.

młodzieży krajów kolonialnych 
w wyzwoleniu, się z u deku świa­
towego imperializmu

Młodzież uchwaliła rezolucję, 
w której wyraża protest przeciw­
ko an‘ypo’ :ojowej pLityc; Sta­
nów Z ednoczonych i państw 
marshallowskich oraz zobowiązu 
je się do podwojenia wysiłków w 
pracy dla kraju.

Na zakończenie wiecu przewód 
niczący ZP ZMP kol. Barski w 
imieniu młodzieży powiatu tczew 
skiego ofiarował delegacji upemi 
nek w postaci artystycznie wy-

— A wiesz, w rodzinie tego jowym młodzież miasta i powia-| W nocy tego samego dnia go- 
wysokiego z Madagaskaru wszy- j tu tczewskiego oraz aktyw ZMP ' ście z wyspy Reunion wyjechali 
scy należą do partyzantów. powiatu starogardzkiego. Półty- do Warszawy, skąd wraz z dele-

Potem rozmowy przycichły, sięczna kolumna młodzieży z gość 
przybyli oficjalni goście, przed- j mi na czele, z których każdy 
siawiciele ZG ZMP. PZPR, Zarżą trzymał w ręce powitalny bukiet 
du Wojew. ZMP i Zarządów Po- , kwiatów, w takt marsza orkiestry 
wiatowych. Rozpoczął się wiec. i kolejowej przeszła ulicami Tcze- 
W imieniu Zarządu Wojew. ZMP j wa do Zarządu Powiatowego 
przemawiał kol. Sw!atłó. w imię- ! ZMP. Miasto rozbrzmiewało pie­
niu PZPR — tow. Kozłowski, po- śniami młodzieżowymi i rewolu- 
tem na mównicę weszła kol Thai cyjnymi i okrzykami na cześć 
Binh. Słowa jej natychmiast były międzynarodowych przywódców

Przedstawiciele młodzieży Madagaskaru i Vietnamu, którzy odwie- 
dzili w tych dniach Wybrzeże, wyjechali wczoraj do Warszawy by 
wraz z delegacją polską udać się do Budapesztu na Światowy Kongres 
i Festiwal Młodzieży Demokratycznej. Na zdjęciu: przedstawicielka 
Yietnamu Thal-Binh i delegaci Madagaskaru w towarzystwie kolegów 

z sopockiego kola ZMP.

Obiecać jest łatwo, lecz...
Już od rana na ulicach Sierakowic Gdańskiej, którzy w ramach akcji 

zbierały się grupki chłopców i dziew łączności miasta ze wsią przyjechali 
cząt, w świeżo wyprasowanych czer- do swoich kolegów chłopów z Się 
wonych krawatach. Słyszało się pod- ’ rakowic —1 poczuli, ze sq bardzo mi• 
niecone glosy, przyjadą, przyjadą na- j le widziani.

tłumaczeń'1 na język polski.
Entuzjazm na sali był coraz 

większy. Co chwila wznosiły się 
okrzyki, manifes+owano na rzecz 
pokoju, na cześć walczących o 
wolność i demokrację narodów.

obozu pokoju i postępu oraz wal­
czącej o wolność swych uciska- 
iTych narodów młodzieży.

O godzinie 18-tej w pięknie u- 
dekorowanej sali Robotniczego Do 
mu Kultury odbył się wiec na

gacją młodzieży polskiej udadzą 
się na Festiwal SFMD do Buda­
pesztu. (S).

Podobne wiece odbyły się w 
Gdyni i Elblągu.

pewno... telefonowali.
Wreszcie przyjechali. Chwilę roz­

glądali się niepewnie po miasteczku, 
ale serdeczne przyjęcie ze strony go- 
podarzy wkrótce rozwiało tę niepew­
ność. Grupa ZMP-owców że Stoczni

J U N A C Z K I  „ S P “
pomagają ludności wiejskiej

Sprawy, które poruszali mówcy, : którym młodzież wyraziła swą 
znane bvły każdemu, kto pr“y- ; patriotyczną wolę budowania

10 podziękowało „junakom za pij- j,jjył;,na. tę sąlę,, „Jednakowy jest Polski Ludowej i walki o trwały
ność i obowiązkowość w pracy, 
ufundowało też nagrodę indywidu 
alną w poątaći roweru 'dla juna­
ka, który wykaże się najlepszy­
mi wynikami w pracy.

stosunek do sprawy pek-ju. eta „pokój na świecie. Po wygłoszeniu 
zakusów imperializmu do budo­
wy sprawiedhwego uskoku -spo­
łecznego — nas młodzieży r'" 1- 
skiej, jak i tych przedstawicieli

P rsyfgotow islem y się
do egzaminów na wyższe uczelnie

W niedzielę, dnia 7 bm. o godz. skiej, Politechnice Gdańskiej
17 odbyły się w Akademii Lekar-

Kilka faktóiu
Wychodząca w Nowym Jor­

ku w języku hiszpańskim gaze­
ta „Di&ro de Nuewa-Jork“ o- 
pubłikowała wiadomość z San 
Juana (Porto Rico), że 6 porto- 
ricańskich przywódców miodzie 
żowych wywieziono do więzie­
nia do Stanów Zjednoczonych

przez przedstawiciela ZW ZMP 
kol. Stanisłąwa Sałatę referatu 
r,a temat zbliżającego się Festi-

We wsi Cygany, powiat Kwi­
dzyn, od dnia 15 lipca trwa obóz 
społeczny kobiecej „Służby Pol­
sce“. Junaczki, przeważnie dziew­
częta ze szkół średnich, nie spę­
dzają czasu tylko na nauce, wy­
poczynku ł rozrywkach, lecz sta­
rają się pracować społecznie dla 
wsi. Obóz prowadzi przed 
stkim kursy sanitarne dla ludno 
ści wiejskiej. Szczególną opieką

| Młodzi robotnicy uradzili: — zo 
| bowiązujęmy się dostarczyć w ciągli 
dwóch tygodni ZMP-owcom z Siera• 
kowic, naszym kolegom chłopom — 
sprzęt sportowy! (huczne oklaski za 
głuszyły ostatnie słowa). Młodzie: 
kaszubska została bez reszty zawojo 
wana wspaniałomyślnością gości, któ 
rzy mówili coraz piękniej:

Nie macie książek? — damy nowi 
książki do biblioteki! Maszyny i na 
rzędzia — wyremontujemy... za dwi 
tygodnie.

Wśród tych i innych okrzykót 
goście rozeszli się po okolicy ab‘ 
poznać jej piękno. W miasteczku pi 
zostali zachwyceni gospodarze.

* *
Minęły dwa tygodnie. I znowi 

dwa. I diva razy po dtea. Co tu du
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otoczyły junaczki dzieci, ucząc je 
wielu pożytecznych i ciekawych 
rzeczy. Również w dziedzinie 
walki z alkoholizmem i analfabe 
tyzmem obóz osiągnął znaczne su 
kcesy. Rezultatem pracy junaczek 
w tej dziedzinie jest skterowawe ;
kijku nałogowych alkoholików do io gadać. Minęło juz cztery miesiąc 

wszy-| zakładów poprawczych,-oraz do- I °<l tego pięknego dnia o
i bre postępy w nauce czytania i młodych stoczniowców, ani książę i 
I pisania uczniów i uczennic, re- <*n* maszyn — nie mówiąc juz o po 
krutujących się Spośród miejsco- ce- siatce i rękawicach. 

iwej ludności wiejskiej. Sierakowicach śpiewają piękn
i Wszystkie uczestniczki obozu, | piosenki. Warto, zeby nasi koledz 
biorą poza tym żywy udział W ak Stoczni posłuchali, jednej: 
cji żniwnej, zdobywając sobie Dudni uoda dudni
wdzięczność i uznanie miejscowej "  cembrowanej studni 
ludności Obiecać jest łatwo,

I Ludność wsi Cygany zapewne Kecz wykonać trudniej.
WSHM zebrania organizacyjno 
informacyjne dla kandydatów na 
kursy przygotowawcze do egza­
minów wstępnych na wymienione 
uczelnie.

Kursy trwać będą od 8 bm., do i 
23 bm. i obejmą 1700 kandyda­
tów — przeważnie synów robot­
ników i chłopów. Zgłoszenia na 
kursy napływają nadal. W zarzą­
dzie terenowym ZAMP we Wrze­
szczu pracują obecnie specjalne 
Komisje Kwalifikacyjne, które 
zwalniają niezamożną młodzież 
od opłat za stołówki i bursy.

J. J, B.

długo wspominać będzie dziew­
częta, które dla ich wsi zrobiły 
tyle dobrego. (gs).

JAKUB.
P. S. Koledzy ze Stoczni, czy l 

prawda, że wykonać jest trudniej?

:K * - ■ • . ■ ..U- : :-UUUl
UU u

M-. delegaci młodzieży Yietnamu i Madagaskaru na Festiwal w Buda­
peszcie, iv przejeździć, przez Gdańk pozdrawiamy młodzież polską, oraz 

dziękujemy za tak gorące przyjęcie jakiego doznaliśmy.
podpisali: Rozafimbulo

Thal - Binh 
Rabensawdratana

Zwycięska brygada młodych Czechów
p c

Pociąg zatrzymał się na dwór- | czem przez kilka minut wznosi | dżają do Szczecma żegnając z za 
* w Sopocie. W oknach wagonu się potężny okrzyk S t a 1 i ni , lem Wybrze e «  ,

C ©  @ @  M A S

„Glos Młodych“  we wszystkich świetlicacl
Z uwagą przeglądam zawsze „Głos Wybrzeża“ , a przynajmnie 

„G os M.odych“ , ale muszę kupować go w środę każdego ty 
stwitrdz ć, że nasz dod t k mło- godnia, i wywieszać . „Głos Młc 
dzieżowy znajduje dość słaby od- dych“ w swojej świetlicy wzglę 
dźwięk w terenie. Najlepszym te- nie na tablicy w szkole. Uważan 
go dowodem jest niewielka ilość że będzie to bardzo prosty i pra 
listów od czytelników, a przecież tyczny sposób na wzmożenie ze

za to, ze nie zgodzili się na 
ws.ąpienie do armii am rykań-
skiej.

A e najciekav. szą bodajże 
wiadomość z życia „wolnej“ 
młodzieży na zachodniej pół­
kuli przyniósł jeden z ostatnich 
numerów amerykańsk.ego ty­
godnika „L fe“ . Obok zdjęcia, 
przedstawiającego studenta uni 
wersyietu kalifornijskiego, któ­
ry z przerażeniem spąg ąda na 
swe paznokcie, znajdujemy t i ­
ki cio podpis:

„Kiedy Pat Paulo uważany 
był dotychczas za n.rmalnego 
białego człowieka, który posia­
da wszelkie prawa do studiów. 
Nie tety, któregoś dnia jed n z 
prrfasorjw zw róf! uw g na... 
paznokcie Pata i dowiódł w spo 
sób naukowy, że babka studen­
ta była murzynką“.

Dziś Pat Paulo stał się wy­
rzutkiem społeczeństwa „wol­
nej“ Ameryki. Nie wolno mu 
już studiować. Nie wolno, bo 
żyje w kraju „najbardziej de­
mokratycznym j pc stęp 3 wyra".

cu
mignęły niebieskie koszule 175 
opalonych na brąz Czechów i już 
za chwilę rozbrzmiewały powi- 

i talne okrzyki,, ściskaliśmy sobie 
j serdecznie dłonie. Czesi są weseli 
| i bardzo zadowoleni. Spośród 
kilkunastu brygad zagranicznej 
młodzieży oni właśnie zdobyli 
pierwsze miejsce w współzawod­
nictwie przy odbudowie Warsza­
wy. Teraz są gośćmi młodzieży 
ZMP w Sopocie i pragną poznać 
nasz Bałtyk.

Pierwsze zetknięcie z morzem, 
to widok przez okna Grand Ho­
telu. Wszyscy są zachwyceni.

UROCZYSTA AKADEMIA
Po całodziennym pobycie na 

plaży,, przybywają wieczorem o 
godz. 18,30 na uroczystą akade­
mię w sali koncertowej Grand 
Hotelu, szczęśliwi i zadowoleni. 
Śpiewamy razem „Morze, nasze 
morze“, bo przecież jest to nasz 
wspólny, słowiański Bałtyk. Za­
czynamy akademię. Hymn Św;ato 

i wej Federacji Młodzieży Demo- 
1 kratycznej brzmi potężnie i uro­

czyście. Na sali panuje wielki 
| entuzjazm i serdeczna atmosfera, 
j Ciągle zrywają się huraganowe o- 
! klaski.
| Z trybuny brzmią słowa „Niech 
żyje przyjaźń polsko - czeska! 
Niech żyje ZSRR, kraj żwyciąs-

S t a l i n . . .

jest tak dużo młodzieży zorgani­
zowanej i niezorganizowanej w 
naszym województwie i tak wiele 
spraw, które nas wszystkich in­
teresują.

Myślę, że przyczyną t°go jest 
fakt, że cześć młodzieży nie czyda 
gazety „Głos Wybrzeż przy

_  „ ....... ........  . zgod- ¡której ukazuje się *Głos Mło-
następnie G o t  - ! nie> że nigdzie nie mieli tak ser- j dvch“ . 'Sądzę, że każde koło 

-  • - - decznego przyjęcia, jak w Polsce, Z‘MP, Hufiec SP, czy drużyna
a szczególnie w Sopocie. (K.P.). 1 z h P powinny zaprenumerowaćw a 1 d, B i e r u t . . .  G o t w a l d ,  

' B i e r u t . . .  W międzyczasie przy 
bywa na salę entuzjastycznie wi­
tany gen. czeski Weger, komen­
dant Akademii Nauk Wojsko­
wych.

W części artystycznej, wesołej i 
oryginalnej występuje z piosenką 
zespół Czechów oraz polskie: 
ZMP z Gdyni i obóz ZMP z Wroc 
ławia. Po akademii ' tańczymy 
przez kilka godzin wszystkie pra­
wie narodowe tańce czechosło­
wackie i polskie — (oczywiście 
bez „boogie woogie“ ). ,

ZWIEDZAMY PORTY
Następny cały dzień upłynął na 

wycieczce morskiej statkiem m/s 
„Olimpia“ . W Gdańsku goście 
zwracają szczególną uwagę na 
tempo w jakim buduje się nowe 
statki morskie. Interesują ich tak­
że pierwszy raz w życiu widziane 
pełnomorskie statki handlpwe. |

Nasza „lodiczka“ płynie następ | 
r.ie do Gdyni a później na Hel. j 
Goście czują się świetnie, jak za­
wodowi marynarze. Mają także 
wspaniałe apetyty.

Odbyła się oczywiście i trady­
cyjna wymiana adresów, znacz­
ków itp. Wkrótce na niebieskich 
koszulach Czechów jest tyle

interesowania się młodzieży swe 
ją gazetą.

Bogucki Tadeusz (Z).
RED. Projekt jest bardzo siuss 

ny i warto go jak najszybri«
zieclizowf.ć.

Kol. JAN FRĄCZEK. P r-Si 
zgłosić się do Towarzystwa Bin 
i Stypendiów, Sopot, ul. 3 Ma, 
Nr 34. tel. 52-520 .Jako syn m< 
łorołnego chłopa kolega ma piei 
wszeństwo v/ uzyskaniu m'.ejs< 
w bursach TBiS które znaidy, 
się w Gdańsku, OFwie, S »p 'c 
Biskupiej Górze. Orłowie. Tćzt 
wie, Elblągu i Starogardzie.

znaczków, co orderów na piersi 
| kiego socjalizmu z jego wodzem I bohatera,
! generaiissutjusicm Staligęm“. Po i Wieczorem iRjodzj Czesi odjeż-

Na zdjęciu —  Zygmunt Chwostek, przodownik pracy Stoczni 
Gdyńskiej, Barbara Domańska, przodownica nauki z Warsza­
wy i jeden z najlepszych junaków SP, Tadeusz Budzili —  wy- I trzy tysiące młodzieży robotr 

brani na delegatów młodzieży polskiej ń8 Kongres ul Ęjtdapęsgęia 1 czej i szkolnej, (K.KJ.

ZMP-owcy
w a k c j i  ż n i w n e j

Na terenie naszego wojwód. 
twa bierze udział w pracach żni 
nych nie tylko młodzież v/ojewó< 
twa gdańskiego, lecz również m 
dzież z innych części kraju, przi 
bywająca u nas na obozach le 
nich. Tak więc wrocławski ob’ 
ZMP w Sopocie wziął udział w i 
cji żniwnej na Żuławach Książ 
cych (75 uczestników). Obóz ZE 
w Łebie pracował przy żniwa: 
w Rolniczej Spółdzielni Produ 
ryj nej w Żarnowskiej oraz 
PGR-ach w zespole Chrobrów. ■ 
członków koła ZMP przy Urz 
dzie Wojewódzkim pomagało 
dni przy żniwach w Młodzież- 
Rolniczej Spółdzielni Prouuki 
nej w Długim Polu. W niedzie 
31 lipca br. pracowało przy żr 
wach na naszym terenie okol

/S9
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w ięcej troski o bezpieczeństwo przeciwpożarowe
'obiektów portowych i przemysłowych

nio wszędzie jest należycie rozwiąza 
ny. GUM i ważniejsze zakłady pracy 
posUdają straże pożarne wyposażone 
nalAycie w sprzęt ratowniczy, zwłasz 
cza lądowy. Gorzej przedstawia się 
^prawa wyposażenia straży w ratow­

n iczy  sprzęt morski.
I-rtak np. PSP w Gdyni posiada 

scigacz, niestety bez silnika, które-

Zagadnienie zabezpieczenia prze- j ry oczekuje w warsztacie kolejności 
eiwpozarowego obiektów i warszta- j remontu, nie może być niczyim uspra
tow pracy w naszych portach stano- ! ..........
wi poważny problem, który jeszcze i

wiedłiwione. Przykładem dobrze zor­
ganizowanej i otoczonej troskliwą 
opieką straży przeciwpożarowej jest 
jednostka przy stoczni gdyńskiej, 
gdzie sprzęt techniczny, tabor, goto­
wość bojowa zespołu i jego dyscy­
plina są bez zarzutu.

go odpowiednie władze nie przydzie­
liły, Scigacz od kwietnia br. stoi
porcie bezużytecznie. Również spra­
wa remontu uszkodzonego sprzętu i 
taboru przeciwpożarowego nie jest 
w GUM postawiona właściwie. To 
samo można zauważyć i w innych 
instytucjach np. olejarni „Union“ , 
gdzie od dłuższego czasu stoi uszko­
dzona motopompa.

Sprzęt i tabor przeciwpożarowy 
powinny być w każdej instytucji oto 
ezone, jak najtroskliwszą opieką, a 
wszelkie ich uszkodzenia należy usu­
wać natychmiast, nawet przed inny­
mi, nawet bardzo ważnymi pracami.

Niezlokalizowanie przez straż 
ognia z powodu braku sprzętu, któ-

szych portach daje się zauważyć du­
że braki kadr instruktorskich

Proporzec przechodni
dla najlepszej załogi robotniczej
u/ p a r t a c h

Na ostatnim zebraniu Komisji 
Współzawodnictwa Morskiego w 
Gdyni postanowiono w porozumie 
niu z Ministerstwem żeglugi u- 
fundować proporzec przechodni 
współzawodnictwa dla przedsię­
biorstw sektora morskiego. Pro­
porzec ten w zależności od wyni­
ków, przechodzić będzie do rąk 

ajlepiej pracującego zakładu pra 
cy, którego załoga należy do Zwią 
sku Zawodowego Transportow­
ców.

W związku z tym ulegnie pew­
nej zmianie regulamin współza- 
vodnictwa o sztandar przechodni 
pomiędzy robotnikami portów 
vęglowych Gdańska i Gdyni. Wo- 
)ec stałych wzrostów przeładun­
ków węgla w porcie szczecińskim 
lako trzeci konkurent, ubiegają­
cy się o palmę pierwszeństwa wy 
tąpiłi robotnicy DPM CZPPW w 
Szczecinie.

Ś ofi­
cerskich. Zagadnienie braku wykwa­
lifikowanych kadr w służbie przeciw 
pożarowej jest wynikiem niedosta­
tecznej troski o bezpieczeństwo za­
kładu pracy. Szkolenie w obecnych 
warunkach jest łatwe i może być 
przeprowadzone systemem krótkich 
jedno i dwumiesięcznych kursów.

Kierownicy instytucji odpowie­
dzialni za te działy pracy, muszą 
zwrócić specjalną uwagę na uzupeł­
nienie etatów oficerskich i stworze­
nie sieci kursów dokształcających za 
wodowo wszystkich pracowników 
straży.

Najważniejszą, jednak sprawą w 
systemie ochrony zakładów pracy i 
magazynów portowych jest zapobie­
ganie wybuchowi pożaru i zabezpie­
czenie przed ogniem i jego szybkim 
rozszerzaniem się. Trzeba stwierdzić, 
że w tej dziedzinie istnieją duże 
braki i niedociągnięcia. Administra- j 
cja portów, odpowiedzialna za stan 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego, 
nie przejawia w tym zakresie prawie J 
żadnej działalności.

Po wojnie w naszych portach wy- '

budowano sporo drewnianych po 
mieszczeń. Z czasem będą one zlik­
widowane, niemniej jednakże obecnie 
trzeba się należycie zabezpieczyć 
przed ogniem. W praktyce wiele z 
tych obiektów wogóle nie zabezpie­
czono. W barakach ilość gaśnic ręcz­
nych nie odpowiada potrzebom, prze 
wody elektryczne założone są z re-

V wielu jednostkach straży w na- - guły prowizorycznie, a często b
ołowianej izolacji i zabezpieczenia 
gniazdek łącznikowych, co grozi w 
każdej chwili iskrzeniom i spięciem. 
W obrębie budynków i wokół nich 
znajdują się materiały łatwopalne, 
smary, oleje, benzyna. Smćecie na 
podwórzach sprzyjają powstaniu og­
nia od rzuconej zapałki, czy niedo­
pałka papierosa.

W niektórych zakładach pracy 
można zauważyć beztroski stosunek 
da sprawy bezpieczeństwa. Butle z 
tlenem nie są po pracy zabezpieczo­
ne i odwiezione do pomieszczeń 
przeznaczonych na ten cel a mate­
riały, mogące spowodować pożar są 
składowane zbyt blisko hal produk­
cyjnych.

Jako przykład może posłużyć fakt 
połączenia acetylenowni ZSP ze skła 
dem karbidu. Skład ten ma przecie­
kający dach, co zawsze stwarza po­
ważne niebezpieczeństwo ognia. 
Tłumaczenie, że skład ma charakter 
podręczny i dach wkrótce zostanie 
naprawiony, a dla acetylenu wybu­
duje się inne pomieszczenie, nie wy­
czerpuje zagadnienia i nie budzi za­
ufania do administracyjnej pracv 
ZSP.

316 proc. normy
wykonał dźwigowy Edmund WanseS

Dźwigowi Gdańskiego Urzq zostały również wysoko prze- 
du Morskiego ^uczestniczący ) kroczone uormy przeładunko-

W zagadnieniu bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego nie chodzi tylko 
o wskazanie przykładów niedbalstwa, 
czy lekkomyślności. Sprawa uniknię­
cia pożarów drogą inwestycji ochron 
nych jest niesłychanie ważna. Straty, 
powstałe na skutek ■ zaniedbania 
środków ochronnych, ze względu na 
szkodliwe pojmowanie zagadnień 
oszczędności mogą być nieobliczalne, 
chociażby przez sparaliżowanie pro­
dukcji na długi okres czasu.

Zagadnienia bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego powinny również sta­
nowić treść narad wytwórczych za­
łóg robotniczych, a w szczególności 
sprawą tą winny się zająć organiza­
cje partyjne i rady zakładowe.

J. SZELĄGIEWICZ

Na dok Stoczni Gdańskiej wszedł ostatnio nasz drobnicowiec 
s/s „Kiluj,ski“ , kursujący na linii regularnej Gdynia—Kalkuta. 
Z lewej strony znajduje się prom kolejowy, na którym odby­

wają się prace remontowe

Rozbudowa portu rybackiego w Gdyni
W C S l & d f Z B  B 9 € M

we współzawodnictwie pracy, ^ , TT7 , , *
uzyskują wciąż lepsze osiąg-i we- Edmund Wancel wykonał
męcia, przyśpieszające przeła- i normę w 316 proc., Jan K o r -  
dunki towarów. W  dniu 6 j decki w 288 proc., Stefan Bie- 
5“ ;  Józef Grabarczyk przeła-1 gaj w 281 proc., Józef Ossow- 
dowal na Nabrzeżu Polskim w
Gdyni 130 ton drobnicy w 
ciągu 6 godzin pracy, wyko­
nując w ten sposób 240,6_ proc. 
normy. Najmłodszy dźwigowy 
portu gdyńskiego ob. Kuczyń­
ski pracując przy przeładun­
ku żelaza w ciągu 5-eiu godzin 
załadował na statek 121 ton. W  
ten sposób wykonał on normę 
roboczą w 161,3 proc.

Przy przeładunkach towarów 
masowych na Nabrzeżu 
Szwedzkim i Holenderskim

ski w 280 proc., W alenty Ba­
tory w 278 proc.Przy przeładun 
kach fosfatów najlepsze osiąg 
nięcia zdobył Franciszek Les- 
ner — 227 proc., Aleksander 
Pabłowski — 255 proc. i W ła ­
dysław Ząbek — 215 proc.

Plany zabudowy mola rybac 
kiego opracowywane wspólnie 
z Morskim Urzędem Rybac­
kim przewidują budowę po­
mieszczeń dla rybołówstwa da 
lekomorskiego na Nabrzeżu 
Angielskim, zaś dla wyładunku 
ryby, pochodzącej z połowów 
bałtyckich — na Nabrzeżu W ił 
sonowskim. Na Nabrzeżu .A n ­
gielskim rozpoczęta będzie 
obecnie budowa hali rybnej. 
Będzie to nowoczesna hala wy- 
ładunkowo - manipulacyjna, 
składająca się z parterowej 
hali wyładunkowej, oczyszczal­
ni ryb, magazynów i biura. 
Długość budynku wyniesie 
173 m.

Na fundamentach dawnego | Na Nabrzeżu Wilsonowskim, 
magazynu Bromsfield wybudo które jest przeznaczone do wy 
wana będzie dla „Arki” hala j ładunku połowów bałtyckich, 
wyładunkowo - manipulacyjna wybudowana będzie hala Cen
dla odbioru połowów śledzi. 
Projekt tego budynku jest już 
na ukończeniu. W  drugiej 
linii Nabrzeża 
prowadzone są prace przjj'

trali Rybnej. Będzie to bu­
dynek dwupiętrowy długości 
ok. 100 m. Projekt opracowuje 

Angielskiego : Państwowe Biuro Projektów  
prace przy Budownictwa Morskiego, Na 

wznoszeniu budynku urządzeń tym terenie przewidziana jest 
socjalnych dla przedsiębiar-; w planie 6-cioletnim budowa 
stwa „Dalinor”. Dwupiętrowy j 170-metrowej długości hala ryb 
budynek będzie oddany do u-1 na manipulacyjno - wyładun- 
żytkn jeszcze w roku bieżą- j kowa wraz z magazynem dłu- 
cym- W  tym samym czasie wy- j goterminowym do przechowy- 
budowane będą pomieszczenia % ania śledzi. U nasady mola 
warsztatów „Dalmoru”, które; rybackiego zaprojektowano
staną w drugiej linii Nabrzeża 
Angielskiego.

Z otwarcia kursu żeglarskiego w Jastarni
W ośrodku morskim GUKF w 

Jastarni odbyła się uroczystość 
podniesienia bandery. Otwarto III

Imbitne zamierzenia betoniarzy gdańskich

Biała kompozycja“
o zalewania
okładów okrętowych
Stolarz warsztatów G A L ob. 

an Lubner dokonał wynalaz- 
u technicznego, który może 
lieć duże zastosowanie w prak 
pce, przynoszą poważne oszczę 
ności w gospodarce warszta- 
>w okrętowych. Ob. Lubner 
pracował chemiczny skład 
sw. „Białej kompozycji”, służą 
ij do zalewania pokładów na 
atkach, zwłaszcza na małych 
ńnostkach pływających. Do- 
-chezas kompozycja ta była 
irowadzana z zagranicy. W y -  
alazek ob. Lubnera zastoso- 
ano po raz pierwszy z poży­
wnym skutkiem na m/s 
)zech”.

Ruch współzawodnictwa pra 
r objął wszystkie załogi mu- 

arzy zatrudnionych przy wzno

szeniu nowych gmachów i od­
budowie zrujnowanych budyn­
ków. Współzawodnictwo przy­
niosło wiele poważnych osiąg­
nięć, będących wynikiem zasto 
sowania nowych, doskonal­
szych form pracy, a przede 
wszystkim systemu trójkowe­
go. System ten wprowadzony 
został również na budowie 
Gmachu Centrali W ęglow ej, 
gdzie o palmę pierwszeństwa 
walczą gdańscy betoniarze.

W  dniu 12 bm. betoniarz Bro 
nisław Ulko wspólnie ze swoi­
mi pomocnikami Kazimierzem  
Szoferem i Bernardem Okro-

Rekordowe połowy dorsza
w Darłowie i Władysławowie

Do końca ubiegłego tygodnia rybacy kutrowi Pomorza Cen­
tralnego i Zachodniego uskarżali się na dość słabe wyniki po­
łowów dorsza. Rybacy gdyńscy łowili dziennie zaledwie po kil­
kadziesiąt dorszy. W bieżącym tygodniu nastąpił gwałtowny 
wzrost wydajności połowów. Na podstawie meldunków, otrzy­
manych . z Darłowa i Władysławowa wyniki dziennego połowu 
dochodzą do 6-ciu ton. Według przewidywań fachowców w naj­
bliższych dniach dorsz pojawi się w większych ilościach rów­
nież i na Głębi Gdańskiej. Nieprzewidziany wzrost połowów za­
skoczył nieco punkty odbioru ryby. W dniu wczorajszym ryba­
cy z Władysławowa musieli po kilka godzin czekać na wyładu­
nek złowionej ryby, tracąc niepotrzebnie czas, który można by­
ło wykorzystać na ponowne wyjście na morze.

z kolei turnus kursu instruktor­
skiego, w którym bierze udział 84 
zaawansowanych żeglarzy mor­
skich i śródlądowych z terenu ca­
łej Polski.

Wśród uczestników znajduje się 
15 studentów z Pragi i Urna oraz 
absolwenci Praskę Telesne Vy- 
chovy (Akademia Wychowania 
Fizycznego).

Uczestnicy kursu podzieleni na 
9 wacht, pod kierunkiem kapita­
nów i podinstruktorów pogłębiają 
wiedzę żeglarską. Ośrodek szko­
leniowy w Jastarni posiada 17 
jednostek w tym 11 jachtów. W 
niedługim czasie nadejdą nowe 
jednostki, które obecnie znajdu­
ją się w remoncie na stoczniach.

(zk)

budowę Morskiego Dworca 
Rybnego, Budynek będzie 
wzniesiony w ramach planu 
6-letniego. W  każdym z bu­
dynków, będą się znajdowały 
urządzenia socjalne, jak: łaź­
nie, ubieralnie. stołówki itp.

1092 proc, normy
przy tynkowaniu sufiłów

wykonała dwójka murarska
Pracownicy Spółdzielni Budów 

nictwa Wiejskiego w Z ńńs iej 
Woli ustanowili nowy rekord 
przy wykonywan o robó!' typka? 
skich.

Dwójka murarska w s!' ł -cizią: 
majster Mieczysław l ą s r j s z w -  
ski i pomocnik Sttfan W ic? k 
wykonała w ciągu cám'ug den ­
nego dnia pracy 174,75 m sze£o. 
tynków sutkowych, co s an . .. i 
1.092 proc. normy.

Trasernia jest sercem Stoczni
iGdańskiej. Tu projekt statku 

nabiera realnych kształtów, tu wy 
pracowuje się w skali 1:1 szablo­
ny, na podstawie których robot­
nicy wręgowni, kadłubowni i ni- 
terni wykonują poszczególne ele­
menty statku.

Praca trasera jest żmudna i od­
powiedzialna. Nie wystarczy znać

Wynalazki robotników naszych stoczni
Zbiorowe opracowywanie pomysłów

usprawnia produkcję

płaskownikiem z otworami Obok
jem podejmą próbę pobicia do- Robrze ?w<̂  zawód, trzeba ponad- umieściliśmy pręt żelazny z otwo-
tyehczasowego rekordu beto- 
niarskiego. Będą oni praco­
wać przy układaniu płyty stro­
powej nad parterem budynku.

P O R T Y  P R A C U J Ą
S/S „KOŁOBRZEG44 
OPUŚCIŁ STOCZNIĘ 
Dnia 9 bm. po ukoń- 
eniu drobnych remon 
tw opuścił Stocznię 
dańską parowiec ,Ko- 
brzeg". Statek rozpo-
ał^.aładunek węgla w 
tsCTiie Górniczym por 

gdańskiego i wyru- 
v następnie w rejs do 
rtów holenderskich. 
RACE PRZY BUDO- 
IE -NOWOCZESNEGO 
ORTU DRZEWNEGO 

W GDAŃSKU 
Igodnie t planami 
zbudowy portu gdań- 
:iego na wysokości 
w. Pomostów Wiśla- 
ch powstanie nowo- 

esny port drzewny, 
zeznaczony do obsługi 
szego eksportu. Po wy 
•ńczeniu i oddaniu do 
sploatacji pierwszego 
£inka pomostu drew- 
anego prowadzi się o- 
tenie prace przy bu- 
twie następnych od- 
nków. W roku 1950 na 
renie nowego portu 
zewnego uruchomiona 
stanie duża suszaimia.

SPROWADZAMY 
ZŁOM Z FRANCJI 

W ramach polsko fran 
iskiej umowy handlo-

f
L otrzymamy z Fran- , 
fcftwne ilości złomu 
PPnt&o. Ostatnio z ła 
lkiem złomu wyru- 
l z Brestu w b”>g<; 
Gd niska polski pa- i

przewozu pozostałych 
partii złomu użyte bę­
dą również inne statki 
polskie.

WIĘCEJ STATKÓW 
NA LINII 

ANGIELSKIEJ
W czasie trwania za­

kończonego przed kilku 
dniami strajku londyń­
skich robotników por­
towych, pewnej dez^rga 
nizacji uległa komunika 
cja żeglugowa na regu­
larnej linii Gdynia - 
Londyn. W obu portach 
zgromadziły się wię4V 
sze ilości przesyłek to­
warowych, przeznaczo­

nych dla Wielkiej Bry­
tanii wzgl. Polski. Obec 
nie celem wysłania na­
gromadzonych towarów 
na linię londyńską skie­
rowano dodatkowo dwie 
jednostki — polski s/s 
„Puck“ i bryt. s/s ,.Bal 
tavia“ Brytyjski mot. 
„Baltavia‘ ‘ , który zawi­
nął do Gdyni dnia 8 
bm. przywiózł z Londy­
nu łącznie 804 ton drob­
nicy i 4 pasażerów. 
Wśród towarów znajdo­
wały się maszyny i  urzą 
dzenia techniczne, apa­
raty projekcyjne, labo­
ratoryjne itd.

FOSTÓJ
w dniu

STATKÓW
9 VIII 49

GDAŃSK 
Wolna: „Lida"

fin.,
Strefa

poi., „Mira 
„Silja** fin.

Basen Górniczy: ,Gop2o* 
poi., „Kołobrzeg*“ poi. 
„Bleking*4 dun. 

Leniwka: ,,Rysy“ poi. 
Kanał Kaszubski: ,,Ri- 

gemor“ dun., „Rosa i 
Smith*4 szw.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „P o­

kucie“  poi., „Kastor* 
poi.

Nabrz. Śląskie :„Turnia
poi.
>b z. Szwedzkie: „He­
be4* fr., „Neetun 
norw,

Nabrz. Duńskie:
I sen“ szw.,

,Bi3-
Karon

i

Toft" dun., „Arcadia“
tin,

Nabrz. Holenderskie:
..Narwik“ poi.

Nabra. Polskie: ,,Mai­
land“ norw., ,, Bra­
tegg“ norw., Jacob 
Catherlna“ hol., ,,Bal- 
tavia“ bryt.

Nabrz. Indyjskie: „Pu­
łaski“ poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
„Margaretha Lykes" 
USA.. „A lfa" szw. 

raęed: „Normandie“
dun.. „Périmé“ dun., 
„Eleonora“ alj., .,The­
odor/! alj.

to dużej orientacji, aby umieć wy 
łowić usterki, spotykane niekiedy 
w planach. Milimetrowe odchyle­
nie wymiaróysr w planie stanowi 
w produkcji wielocentymetrową 
różnicę, która może być powodem 
dużej straty materiału ł czasu ro­
botnika.

* * *
Poszło właściwie o szablo­

ny. Tow. Wysocki, jeden z pra­
cowników traserni, często myślał 
nad tym, jak ulepszyć i przyspie­
szyć swoją pracę, jak oszczędzić 
materiał drzewny, potrzebny do 
wykonywania szablonów.

Dotychczas po naniesieniu ry­
sunku z planu konstrukcyjnego 
na podłogę traserni, trzeba było 
dla wykonania każdego elementu 
sporządzać po kilkanaście szablo­
nów, a elementów tych statek po­
siada ponad 1000. Trzeba przy 
tym dodać, że szablony przygoto­
wywano dla każdego działu pro­
dukcji z osobna.

Tow. Wysocki miał wiele po­
mysłów usprawnienia pracy, lecz 
każdy z nich wydawał mu się zbyt 
skomplikowany, lub też zbyt trud 
ny do wykonania. Od czego jed­
nak są współtowarzysze pracy.
0  swoim pomyśle opowiedział 
tow. Sołdkowi, ob. Moszczyńskie­
mu i Snowskiemu.

— Pomysł tow. Wysockiego — 
mówi tow. Sołdek — był słuszny !
1 trzeba było go tylko obmyśleć j 
technicznie. Kształt wręgów okrę I 
towych na wszystkich jednost- j 
kach pływających jest prawie i- ; 
dentyczny z drobnymi odchylenia ! 
mi luków. Po naradzie postano- : 
wiljśmy wykonać drewniany gięt i 
ki yi-tji, opatrzony z jednego boku i

rami, przez które przepuściliśmy 
pręty poprzeczne, potrzebne do 
wyginania prętu drewnianego.

Przyrząd nasz jest prosty w 
dziaianiu. Przykładamy go do li­
nii, wyginamy pręt z .płaskowni­
kiem. Do poprzecznych prętów 
przykręcamy śruby i szablon w 
czasie dwóch minut jest gotowy. 
Wynalazek naszej grupy jest cen­
ny, gdyż dotychczas wszystkie 
stocznie posługują się szablonami 
drewnianymi, budowanymi dla 
każdego elementu z osobna. Obec 
nie będziemy mogli przy pomocy 
jednego szablonu wykonywać e- 
lementy do każdej jednostki pły­
wającej.

Grupa racjonalizatorów traserni

nie jest w stoczni odosobniona. Ich 
przykład zachęcił innych. Tow. 
Stróżyk i Maron ze stolarni okrę­
towej ulepszyli działanie tzw. gry- 
zarki drzewa.

— Przed tym maszyna pracowa­
ła słabo — opowiada tow. Stró­
żyk — Zastosowaliśmy przeto do­
datkowe noże i po próbie okazało 
się, że podwoiliśmy produkcję, a 
ponadto maszyna potrzebuje mniej 
szej obsługi.

Tow. Maron jest konserwatorem 
maszyn. Dał się już poznać jako 
prawdziwy racjonalizator. Oprócz 
współdziałania przy ulepszaniu gry 
zarki dokona! innego równie waż­
nego usprawnienia.

— Diabli mnie brali jak patrzy­
łem na tyle wyrzucanych noży 
frezarskich, o które tak trudno w

naszej stoczni. Zacząłem kombino­
wać i doszedłem do wniosku, że 
po drobnym przesziifowaniu i zm’a 
nie kształtu można ten sam nóż 
wykorzystać ponownie. Próba uda­
ła się i obecnie wszystkie zużyte 
noże przerabiamy we własnym za 
kresie, a narzędziownia może ro- 

, bić bardziej potrzebne narzędz!a.
Również i w narzędziowni stocz- 

| niowej spotykamy racjonalizato- 
I rów. Tow. Brzeziński usprawnił 
| produkcję wycinaków, Dawniej wy 
! konywano je ręcznie jedynie przy 
1 pomocy pilnika. W ten sposób w 
ciągu dnia można było wykonać 

i 50 sztuk. Obecnie tow. Brzeziński 
zastosował przyrząd, który bez wy 
siłku produkuje 250 wycinaków, 
oszczędzając pracę robotnika, pil-, 
ników i frezów.

N tleny Stoczni Gdańskiei przy budowie nowych jednostek ply
węjycych

Ob. Tram, pracując przy heblar­
ce, wielokrotnie narzekał na szybko 
psujące się żarówki. — Jak miały 
się nie psuć — mówi — kiedy za­
wieszano je byle gdzie i maszyna 
nimf trzęsła bez przerwy. W ka­
dłubowni niterzy, bijąc młotkami 
powodowali ciągłe drgania żarówek, 
tak że pracowały zawsze o połowę 
krócej, niż normalnie. Warto było 
zastanowić się nad tym, żeby to ja 
koś zlikwidować.

Ob. Tram jest skromny i nie chcą 
opowiadać o swoim pomyśle. Jego 
amortyzator jest już w użyciu i pra 
wie 3-krotnie przedłuża życie żaró­
wek, co czyni poważne oszczędno­
ści.

Lista racjonalizatorów stocznio­
wych jest bardzo długa. Wystarczy 
tylko wspomnieć tow. Sikorskiego, 
który skonstruował przyrząd do za­
wieszania wyciągów okrętowych, 
tow. Kusza i tow. Matusiaka z cie- 
sielni, któlzy opracowali metodę 
chłodzenia smaru na pochylniach 
stoczniowych, czy też tow. Fiercha 
!ę z rurowni, który z odpadków wy 
konuje łupiny korków izolacyjnych. 
Wszyscy oni mają na celu zwięk­
szenie wydajności pracy przez u- 
sprawnienie maszyn.

M. T.
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Niedostateczne zaopatrzenie miast portowych w warzywa i owoce
Usprawnić przewóz -  przystosować przepisy de wymogów życia

miały i jak i z PGR na dostawę warzyw i 
owoców. Należy się za tym spo­
dziewać, że w przyszłym roku

Stacja opieki nad dzieckiem w Sopockim Ośrodku Zdrowia 
cieszy się uznaniem licznych matek. Na zdjęciu dr Tarasiewicz 
Strzelińska bada maleńką Ewę, córeczkę ob. Orga. Dziecko to 
jest. na sztucznym karmieniu, lekarz kontroluje jego rozwój

T P P R  W  G D A Ń S K U
l i c z y  j u z  22000  c z ł o n k ó w

Problem zaopatrzenia miast por- waio w sprzedaży. Dopiero sieć I Spółdzielnie ogrodnicze 
towych w świeże warzywa i owo- punktów skupu, zakładana przez j zamówione duże ilości truskawek

przez szkolenie personelu, zakła­
danie punktów . skupu 1 budowę 
magazynów dopomoże do zwalczę 
nia trudności.

Rozwój warzywnictwa w woj. 
i dańskim i ułatwienie przez kolej 
„importu“ z innych okręgów — 

' '  ’ ' zaopa-

sce, me posiadającym oapowiea- oeanaKze me pięuKu u-uczy się , — , — - „ r ,
niego zaplecza, jeśli chodzi o pro- spodziewać całkowitej samowystar zorganizować dowoź na Wy przeze, 
ducentów warzyw. Stąd też od- czalności woj. gdańskiego pod Owoce te .wymagają szybkiego 
czuwa sie na rynku często brak względem warzyw i owoców, transportu i odpowiedniego zapa-

W Teatrze Miejskim we Wrze­
szczu odbyło się zebranie prezy-

Nowe koło Ligi Kobiet
W dniu 4 bm. przy Zw. b. Więź 

niów Politycznych w Gdyni zosta­
ło utworzone Koło Ligi Kobiet, 
do którego zapisało się narazie

zględei
Jeszcze długo zdani będziemy 
pomoc innych województw.
SPOŻYWAMY 50 TON WARZYW 

DZIENNIE

czuwa się na rynku często 
niektórych jarzyn, owoców, a ce­
ny ich są wysokie.

Celem polepszenia1 zaopatrzenia 
przeprowadzona zostiała reorganiza 
cja handlu warzywami przez, skon
rekach" 3 Spółdzielni ' Ogrodniczych ! obywatel powinien konsumować ; p rdby“ w tym kierunku skończyły j trzenia miast portowych. (Ork) rękach Spółdzielni Ggjoaniczycn. . dwenme 490 gramów rożnych ja- | sję ¿¡epowodzetilem, gdyż owoce ! -  - - - -

pakowania, można więc byio prze­
wieźć je jedynie koleją, doczepia­
jąc wagony towarowe do pocią­
gów osobowych. Niestety, kolej 
odmówiła takiego przewozu, pro-

Według obliczeń fachowców | ponując tylko pociągi towarowe, f 0t0 warunki' polepszenia

Dotychczas rynek zaopatrywany # - , •  1 | o i ę .  n i c u u  1/ U L S .M I V H 1, o, j

rzyn. Biorąc pod uwagę liczby znajdowalv s.> zbyt długo w po-
1 Af n 1 • n łi n r.« T ITlIflCT O nrirTAAl/P ' . . " . . , TA - ‘ -! mieszkańców, miasta portowe ■ d ¡ „adeszly ¿epsute. Również

tiy o - • •
trzymywać dziennie najmniej

diów kół Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej z terenu Gdańska.
W zebraniu wzięły udział zarządy ZAPLECZA WARZYW-
200 koł, reprezentujące 22 tysią- v, „ , , n „ r D m iv ir 7 r r n
ce członków. W toku obrad omó- I NIC-0- R 1 
wlono sprawy organizacyjne i kul [ Skąd wypływają trudności? Ro- 
turalno-oświatowe. Dużo uwagi i wocju]4 j® przede wszyst.iim \va

grodniczycli, Rejonowe Spółdziel- j Qdał-isk Gdynia i Sopot powinny o 
nie Ogrodnicze 1 prywatnych pro- ; trzvmvwać dziennie najmniej ok.

syw, 20 ton. owoców i
ilość ziemnaków. 1 ‘zeróbk? Jak wiadomo: młode ja 

dostawa w ubiegłym ulegają zepsuciu, tymczasen
spokoiła zaledwie 50«/. | J  . !ódzkieeo trwa :

ducentów, obecnie zaś głównym 
dostawcą są Rejonowe Spółdziel­
nie Ogrodnicze, które poprzez swo 
je placówki terenowe skupują to­
war od producentów i rzucają na 
rynek po ustalonych cenach.

próba
chodami z Nałęczowa nie udała 
się. Owoc nadawał się tylk<s na50 ton warzyw, 20 ton. owoców 1 

odpowiednią ilość ziemnaków. j
Tymczasem dostawa w ubiegłym | ulegają zepsuciu, tymczasem
miesiącu zaspokoiła zaledwie 50 ,» j vóz z wo;, łódzkiego trwa 3 
zapotrzebowania. Wpłyną! na to j dnj DIateg0 też> aby usprawnić 
okres żniw oraz deszcze 1 mero- j zaopatrzenie miast portowych w 
zwiniętą jeszcze siec skupów, a ; u;ar7VWa koniecZne iest orzyspie- 
dowóz z innych terenów, byl maty

poświęcono sprawom propagandy i runki klimatyczne — siabe nasło-
kolportażu prasy związkowej.

10 osób. W dniu 9 bm. odbędzie j gebrani ustalili również plan pra- 
się Pierwsze zebranie organizacyj- j kol prelegentów, które liczyna ta nurn nAmcro !acYr~* lm/o _ . ’

obecnie 120 członków.
Na zakończenie zebrania uchwa 

łona została jednogłośnie rezolu-

ne nowo powstałego koła..

Zielony k a r n a w a ł 
na „Pannie Wodnej“

Wielką atrakcją dla przebywa­
jących u nas letników i stałych 
mieszkańców Wybrzeża były u- 
rządzone latem ub. roku na po# 
kładzie s/s „Beniowski“ imprezy 
rozrywkowe sopockiego obwodu 
Ligi Morskiej. Wierny swej tra­
dycji obwód wznawia w roku bie 
żącym letnie imprezy na s/s „Pań 
na Wodna“ — statku Żeglugi 
Gdańskiej.

Inauguracja zielonego karna­
wału morskiego odbędzie się w 
czwartek, przy udziale Anny Bo- 
rey, która wystąpi z nowym reper 
tuarem polskich i radzieckich pie­
śni morskich, duetu tanecznego 
Wólczański — Surowianka i zes­
połu rewelersów J. Czerskiego. 
Dancing na pokładzie s./s „Panna 
Wodna“ zostanie, za zgodą władz 
portowych, przedłużony do półno­
cy. Liga Morska przygotowuje 
dużo niespodzianek i poza tym do­
brze zaopatrzony bufet po przy­
stępnych cenach. Bilety można za 
mawiać w biurze obwodu sopoc­
kiego ŁM„ ul. Chopina 3, telefon 
51293, lub w kasie Żeglugi Gdań­
skiej na końcu mola w Sopocie.

na skutek poważnych utrudnień ko 
munikacyjnych.
UŁATWIĆ PRZYWÓZ Z INNYCH 

OKRĘGÓW
W sezonie truskawek i czereśni,

necznienie terenu — i brak trady­
cji warzywniczo-owocow.ych wśród
rolników. Dlatego też większość brakowało u nas tych artykułów,
jarzyn sprowadzamy z innych wo- w warszawskim i lubelski™ zaś
jewództw, bogatych w te ~roduk- byi ich nadmiar sprzedawano
ty, jak: warszawskie, łódzkie i po- je po bardzo niskich cenach. Mo-
znańskie. Dalszą trudność stwarza i gliśmy mieć wyborowe truskawki

cja protestująca przeciwko groź- la bezplanowa dystrybucja Zdarza ; w cenie detalicznej 130 -  150 zt
bie Watykanu ekskomuniki za lo się tak, zc jednego towaru, za kg 1 czeiesne _ 13U zt g,

‘ np. kapusty, było peino, a drugie- j. gdyby nie utrudnienia w przew.o- 
go np. Cebuli, czy kartofli, brako- zie koleją.

Masowy napływ
iprT  ° N L ™ wn!e sudała robotników portowych do PCK

W Nowym Porcie, dzięki u- 
świadomieniu robotników porto­
wych, zwiększa się z każdym 
dniem ilość członków PCK. Już 
obecnie w dzielnicy tej należy do 
PCK 731 robotników, zatrudnio­
nych w porcie, a dalsi zgłaszają 
swoje przystąpienie.

PCK w Nowym Porcie obda­
rzyła ostatnio wielu pracowni­
ków „Portorobu“ specjalnymi

warzywa, konieczne jest przyspie­
szenie transportu kolejowego.

ko n traktacja  w a r zy w
PRZYNIESIE POPRAWĘ

Rejonowa Spóidzielnia Ogrodni- . — . . . ... .
zawiera w roku bież. umowy j paczkami, zawierającymi, mate-

< riały i wiele drobiazgów, (or)cza 
tak z prywatnymi producentami,

współpracę z partiami komuni­
stycznymi i robotniczymi.

Na miejscu schronu przeciwlotniczego
powstaje gmach CZPPW

»

Tuż za gmachem Okręgowej 
Dyrekcji Kolejowej Wg  Gdańsku 
od kilku dni pracują liczne grupy 
robotników. Jedni z nich rozwala­
ją gruzy, drudzy zaś wznoszą ru­
sztowania. Pierwsi przygotowują 
teren pod budowę siedziby GUM, 
pracujący zaś przy rusztowaniach

czony na biura i mieszkania urzęd 
nicze. Kubatura jego wyniesie ok 
4 tyś. mS.

Gmach Centrali Węglowej posia 
dać będzie objętość 38 tysięcy 
mi* i 7 pięter. W chwili obecnej 
wykonywane są filndameniy tej 
budowli. Ma ona stanąć pod da­
chem z końcem b. r. lub na po­

stawiają gmach, w którym mieście Czątku roku 1950. Robotnicy za- 
się będzie siedziba Działu Przeia- 
iadunków Morskich Centrali Prze­
mysłu Węglowego.

Na miejscu rozbieranych gruzów 
stanie prawdopodobnie już w roku 
przyszłym gmach GUM, przezna-

Zespoły świetlicowe
megą brać udział w audycjach radiowych

Kierownicy muzyczni, wszyst­
kich zespołów świetlicowych 
Gdańska, Sopotu, Gdyni i z tere­
nu województwa gdańskiego pro­
szeni są o zgłoszenie się do Reda­
kcji Programów P. R. w Gdań­
sku, ul. Grunwaldzka 18, celem po 
rozumienia się w sprawie ewentu­
alnego udziału w audycjach radio 
wy eh.

Pożar samochodu
W dniu 9 bm. przy Bramie 

Oliwskiej w Gdańsku zapalił się 
samochód ciężarowy Nr. A 05625 
należący do PGR, prowadzony 
przez Zygmunta Kędziersk:ego. 
Ogień powstał na skutek zapale­
nia się benzyny. Kierowca samo-

Zgłaszać się należy w dniach 
8— 12 sierpnia br. w godz. od 12 
do 14-tej.

trudnieni przy budowie zastosowa­
li niezwykle szybkie tempo pracy, 
nazywając je tempem trasy W—Z. 
Pragnąc przyspieszyć budowę 10- 
botnicy postanowili przystąpić w 
piątek bieżącego tygodnia do pró­
by pobicia rekordu robót betoiiiar- 
skich, ustanowionego przez robot­
ników gdyńskich. Także mu­
rarze przygotowują się do pracy 
systemem trójkowym i prób pobi­
cia rekordu murarskiego Wybrze­
ża.

Węglowej budowane są na podsta 
wach olbrzymiego żelbetonowego 
schronu poniemieckiego. Urządze­
nia schronu wykorzystane zostaną 
obecnie na piwnice nowego gma­
chu. (Mr)

Porwanie Sabinek“ -z  Józefem Węgrzynem
na scenie Teatru Wielkiego

Ciesząca się wielkim powodzeniem | Bilety codziennie do nabycia w ka- 
komedia muzyczna R. Szentana pt. sie Teatru Wielkiego w Gdańsku od 
„Porwanie Sabinek“ , zostanie wysta- j godziny 11 do 13 r od godziny 17. 
wioną przez Teatr Miejski z Bydgosz j 17—. 
czy w sali Teatru Wielkiego w Gdań ' 
sku-Wrzeszczu, od dnia 11. do lir. 
bm. . (codziennie o godzinie 20- 
W  roli dyrektora Teatru Leo nar 
Strzygi — Strzyckiego wystąpi goś- _____________
cinnie JÓZEF WĘGRZYN. Poza tym j TEATR WIELKI w Gdańsku — 
udział biorą: Maria Bakka, Danuta 9 j 10 bm. ,,Nowych 1000 taktów mu- 
Wiłowicz. Alicja Barska. Loda Pi­
larska, Aleksander Gajdecki, Alek­
sander Olechowski, Witold Skrzypiń- 
ski i Ryszard Szerzeniewski. Reży­
seria Tadeusza Muskata, dekoracje 
Antoniego Muszyńskiego, kierowni­
ctwo muzyczne — Grzegorz Kardaś.

do 15. I

X̂ eatpi gos- ' w;

Społeczeństwo Gdym funduje sztandar
d l  S ta  f e w t n & s t k i  i r o j f f c o w e /

W związku ze zbliżającym się I przyjmuje Komitet Fundacji kon

zyki jazzowej"
TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni

— „Zabusia“ w wykonaniu zespołu 
warszawskiego teatru „Rozmaitości“ .

OPERA LESK. v Sopocie — Żoł­
nierz Królowej M gaskaru, godz. 18.

TEATR „ŁĄTł K“ tv Sopocie — 
„Krasnoludki idą w świat", w/g M. 
Konopnickiej.

K ima

świętem Lotnika, ludność Gdyni 
postanowiła ufundować sztandar 
dla stacjonującej na terenie mia­
sta jednostki wojskowej. W dniu 
8 czerwca powołano do życia Ko­
mitet Obywatelski Fundacji Sztan 
daru.

W akcji zbiórkowej wezmą u- 
dział związki zawodowe, organi­
zacje społeczne i młodzieżowe, 
młodzież szkolna, instytucje pań­
stwowe i spółdzielcze. Wpłaty na

Fundamenty gmachu Centrali sztandar dla jednostki wojskowej

to czekowe PKO Gdynia Nr XI- 
5200.

NAGŁY ZGON
Dnia 8 bm. lokatorzy domu przy 

ul. Abrahama 10 w Gdyni zawia­
domili funkcjonariuszy MO, że 
mieszkanka tego domu ob. Jad­
wiga Kotlewiczowa już od kilku 
dni nie wychodzi ze swego miesz­
kania. Po otworzeniu przez ślusa­
rza drzwi znaleziono na podłodze 
zwłoki Kotle wieżowej.

„Morze, nasze morze, wiernie cie­
bie będziem strzec44...

Słowa popularnej piosenki odbija­
ją się dalekim echem wśród odwiecz­
nego, nadmorskiego boru. Z pomię­
dzy zrudziałych pili wyłania się 
przed nami biały nowoczesny dom, 
na którego dziedzińcu bawi się gro­
mada dzieci. Jest to kolonia Gdań­
skiego Urzędu Morskiego. Przebywa 
w niej 70 dzieci przodujących pra-

Łeba -  raj dzieci i wczasowiczów
i\a pięknej plaży bałtyckiej

robotnicy nabierają sił do pracy
żanki 
b (fair.

cowników zespołu portowego Gdańsk ¡ /6.śc, nasza „kolonijna 
-Gdvnia. i bardzo o nas dba'*.

mamusia

8-mioletnia DANIELA SZYFTER 1 LESZEK KRZYŻANOWSKI, któ-
jest córką pi‘zodownika»pracy, dźwi- | rego matka pracuje w biurze porto- 
gowego z Nowego Portu. Mała Da- | wym zjada na śniadanie 12 kawał-

* . . i nicią mówi o tym z wielka duu>ą. ków chleba. Jest zadowolony ze swo-chodu doznał poparzenia obu rąk. , *,r | — „Moj tatuś wyrabia Kri* nor- jego wyczynu.
Wezwane pogotowie zabraiO §0 j y j dostał premię. Tu na kolonii j t,K.olonia bardzo mi się podoba i 
do Akademii Lekarskiej. jest mt bardzo dobrze, mam kole- dobrze tu wypoczywam stwierdza

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane ¡
#/ HV D R O T R F ST7/

O ddzia ł ln*ya!ieryjny iVr. 3 w G dańsku  
ul. Iłokossw w sk iego  50 ¡

Telefony: T23 47 — 429-/2 — 423-48 429-70
/jttciidni od xarax:

1  t G d f o m i l k e a
d o  i-obół in żyn iery in o-m orsk ich

T fc/ięęou/ego
d o  p row a d zen ia  m a te r ia łó w k l 

Podania wr«t z życlorysam Iciarowoć
do Wydziału Personalnago 2154,1

POWAŻNA INSTYTUCJA
poszukuje wykwalifikowa­
nej maszynistki, oraz siiy 
biurowej. Oferty pod „W y­
kwalifikowana“ Prasa — 
Wrzeszcz, Barlickiego 15.

2152

którymi można się dobrze 1 poważnie. Codziennie jeździmy na 
Dostajemy 5 razy dziennie wycieczki, a raz nawet byliśmy na

morzu. Kapitan ŁOBODZIhC, który 
jest naszym opiekunem przeniósł 
nas motorówką i pokazywał jak sie( 
łowi ryby. Jak ukończę szkołę, zo­
stanę marynajżeni*.

Swojego rodzaju rekordzistą jest 
syn cieśli z warsztatów GUM-u JU­
REK DZIERYJ. Po obfitym śniada­
niu potrafi zjeść na obiad i  talerzy 
zupy. — ,, TRUDNO, MAM TAKI 
APETYT, WIDOCZNIE POWIE­
TRZE MI SŁUŻY“ . Czarny, żywy 
jak iskra, chłopak podczas rozmowy 
nic przestaje się huśtać. Chce zostać

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

SKRADZIONO dowód oso 
bidy, sentencję rozwodową,

UNIEWAŻNIAM zagubione , 
zaświadczenie stale, Lan- i 
dowska Maria, Malbork, j 
Plac Wolności 3. 2150 i

rejestracyjną — Makowski 
Marian. 2153.
ZGUBIONO tymczasowe za­
świadczenie tożsamości, Ele­
onora Nienartowiez — Mal­
bork, PI. Wolności 4.

2149

C E M I K  O G Ł O S Ż K ft  

m  d z i e n n ik u  „ G  Ł O  S W Y B R Z E Ż A *

Centrala Skór Siirowydi
Oddział Wojewódzki w Gdańsku

podaje do wiadomości, że
skup wszelkich skin surowych w terenie zosta! 
zlecony z dniem X. V. br. Spółdzielniom „Samo­
pomoc Chłopska“

Ewentualne pretensje w stosunku do byłych agen­
tów Centrali winny być zgłoszone do dnia 15 sierpnie
IMS i. w OdflHęie Woj8t»ó«z'-im CSS Gd.sfn.’t ty rzesze ■/ 
Kościuszki 7/9. Późniejszych reklamacji nie uwzględ­
ni» mm

Wielkość
ogiószeń 7.» <eksiem W tekście Nekrologi . 

r.n tekstem Umbtm
od 1 do l'NOüirri 1411 '80 no
„ t01 „ ‘¿ÜOmnt 170 340 140 jo
„ 2til „ 30<>mm 210 ! 420 180

powyżej líOOmi» 260 520 230 |

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse
0 100’ /. drożej. X

Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecz­
nych o 50'/. drożej.

Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznoś­
ciowych ‘ 100’/, drożej.

Od cen powyższych żadnego rabatu nie udziela
ię. Ogłoszenia drukuje się w minę Woirizgo miejsc*

1 za terminowy druk ogłoszeń nie hierże się odpo 
wiedzlalnożcl.

legitymację partyjną, kartę lotnikiem, więc wprawia się zawcza- 
su <ło powietrznych ..podroży .

Kolonia GUM-u powstała właści­
wie z niczego. Jeszcze w zeszłym ro­
ku na jej miejscu stała wypalona ru­
dera. Pracownicy Wydziału Technicz 
li ego porlti w Łebie lubią jednak pra 
cować. Po pracy zbierali się wszy­
scy do odbudowy. Podjęli się bo­
wiem, oddać do użytku dom prze­
znaczony na kolonie dziecięce już 
na początku lala br. Zadanie, którego 
się podjęli wykonali. Zrobili nawet 
więcej, Według własnych projektów 
i wiasnyt« przemysłem wykonali me­
belki dla świetlicy dziecięcej. Dzieci 
na kolonii, oprócz zabawy pod okiem 
przeszkolonych wychowawców, przy­
gotowują się do nauki w szkole 
przerabiając przedmioty obowiązują­
ce w klasie, do której zdały. Wy­
chowawczynie troszczą się o wszy­
stko, aie jednocześnie wpływają na 
dzieci, aby te ućzyiy się pracować 
samodzielnie.

Niedaleko kolonii GUM-u, na ur­
wistym brzegu morskim, rozsiadł się 
potężny masyw domu wypoczynko- 

. wego . Bałtyk“ , Dawniej był tu nie­
miecki dom zdrojowy, obecnie bu- 

1 dyttift niftitł faiaiuu SLiUihL Łb

i kombinowane

cowniczych i po oiirenionlowaiiiu* 
otworiył w nim pierwszy w tym ro­
ku turnus wczasowy. Budynek po­
siada 500 miejsc. Wśród odpoczywa­
jących tu robotników i pracowników 
umysłowych spotykamy przedstawi­
cieli wszystkich bodajże Związków 
Zawodowych.

JAN PIETRZYK jest pracowni­
kiem sosnowieckiej huty szkła.

— „Bardzo mi się podoba nad 
morzem. Niezależnie od dobrego po­
żywienia przygotowano nam wiele 
rozrywek, jak: wycieczki krajoznaw­
cze, świetlicę, bibliotekę itd. Jeśli 
nie ma słońca możemy wypoczywać 
na wygodnym tarasie z widokiem na 
morze. Fe wypoczynku ^  tych wa­
runkach fcęrfę m przystąpić do 
pracy z nowym zupnsern sił“ .

ANNA ŚWIĘCKA jest urzędnicz­
ką państwową z Krakowa.

— „Przeważnie wyjeżdżałam na 
wczasy w góry. 7. Krakowa było naj­
bliżej. Obecnie, kiedy poznałam u- 
rok morza, będę tutaj częstym goś­
ciem“.

ANDRZEJ BZYMEK jest górni­
kiem z kopalni „Makoszowy. Jeat on 
przodownikiem pracy i aeniorem o- 
becnego turnusu na wczasach.

— „Długi czas —• mówi nam — 
nie chciałem jechać na wetasy. Ale 
kiedy przyjechałem do Łeby okazało 
się, ~ie jest tu zupełnie dobrze. My- 
daje mi się, że już teraz będą częś­
ciej tu przyjeżdżał".

Ośrodek wczasów pracowniczych 
w Łebie oprócz pensjonatu „Bałtyk“ 
posiada jeszcze pensjonat „Spółdziel­
czy“ . Tam również spotykamy kilku 
przodowników pracy, którzy z uzna­
niem mówią o pracy kierownictwa 
nad uprzyjemnieniem im pobytu.

Trzeba jednak stwierdzić, że stan 
liczbowy robotników w porównaniu 
z pracownikami umyalowymi je#t ma­
ły. kierownictwo ośrodka twierdzi, 
że robotnicy są nieufni w stosunku 
do domów wczasowych. Wydaje się 
jednak, że przy UpSżej akoji niwla- 
damiającej i organizacji da lię prze­
łamać tę niechęć. My ze swej strony 
możemy tylko zapewnić wszystkich, 
że nie zawiodą aię, jeśli przyjadą do 

Jaćk m i BaM I i h . S fm y

Wrzeszcz -  Capitol — „Ulica gra­
niczna“ , dozw. dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz 16, 18.so i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Wielkie ży­
cie", dozw. od lat U. Godziny se­
ansów: 17, 19 i 21.

Oliwa — Polonia — „Jej pierwszy bal“ 
Początek seansów w godz 17, 19 
i 21, w święta cd godż. 15-tej. 
Dozwolony od lat 18.

Sopot — Polonia — „Kulisy ringu“ , 
dozw-. od lat 14. Godziny seansów 
17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Antoni i Antoni­
na", dozw. od lat 14. Początek w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia -  Warszawa -  „Tragiczny 
pościg", dozw. od lat 18. początek 
seansów o godz. 17, 19 i ii, w świę­
ta od godz. 16-tej

Gdynia — Goplana -  „Skrzydlaty 
dorożkarz“ , dozwoł od lat 12. 
Godziny przedstawień — 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Bohaterowie 
pustyni“ , iiłm dla młodzieży do­
zwolony. Początek seansów w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Nikt nic nie wie“ 
dozwol. od lat 14, Pocz. seansów

19 i 21.
Gdynia — Promień — „Siostra loka­

ja“ , dozwol. od lat 14. początek 
o godz. 18,30 i 21.

rRüdíio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na iradę dnia 1* sierpnia 1949 r.
5.14 — Początdk audyaji, S.15 — 

Streazcz. wiad. p*ran„ I.M — ICaecert 
dla świata pracy. — »Mnmąik po 
ranny, 8.15 -  Muapka rnRfrwkawa, 
6.30 — Gimnastyka, 8.4« — Modrka, 6.55 
1— Program dnia, 7.8« — Wiad. dzień, 
porannego, 7.15 — .Muzyka rnzrywko- 
wa, 8.80 — Streszcz. wiad. dzień, por., 
8.05 — „Prasa kobieca pisze", 8.15 — 
Muzyka. 8.55 — Odczytanie progr. lok., 
8.59 — Przerwa, 11.57 — Sygnał czasu 
i hejnał, 12.04 — Wiad. południowe, 
12.20 — Muzyka, 12.25 — Audycja dla 
wsi, 12.35 — Muzyka ludowa, 12.50.— 
Melodie ludowe, 13.30 — Koncert z 
Katowic, 14.15 — Muzyka kameralna, 
14.35 — Ballady, 14.50 — Wiadomości 
miejscowe, 15.85 — „W Instytucie Me­
dycyny Morskiej i Tropikalnej“ , 15.15
— Pogadanka sportowa, 15 25 — Infor­
macje, 15.30 — „Dziewięć płaczek — 
nieboraczek“ aud. slowno-muz., 15.50
— „Szwajcaria Połczyńska" pogadan­
ka, 16.00 — Muzyka iudowa, 16.20 — 
Audycja muzyczna, 16.45 — Przekrój 
tygodnia, 17.00 — I dziennik popol., 
17.15 — Muzyka operetkowa, 18.00 — 
„Gfos mają kobiety", 18.15 — Gawędy 
lekarskie, 18.25 — Muzyka kameralna, 
18.45 — „Ptak z lirą“ , wiersze, 19.00 — 
II Dziennik popołudniowy-, 19.15 —
„Szpilki" aud. satyrycąpa, 19.30 —
Aud. chopinowska. 20.00 — Aud. lite­
racka, 20.20 — Koncert rozrywkowy, 
21.00 — Dziennik wieczorny, 21.30 — 
Muzyka, 21.40 — „Daieko od Moskwy“ 
powieść radiowa, 22.00 — Ulubione me 
lodie, 22.45 — Muzyka popularna, 23.00
— Ostatnie wiadomości, 23.10 — Mu­
zyka poważna z ptyt, 23,50 Program 
na dzień następny, 24.00 — Hymn l 
koniec audycji.

W Y S T A W Y
Morska Wystawa Problemowa w

Gdyni, przy Al Zjednoczenia otwar­
ła codziennie od godz, 10-tej do 20-ej.

II Festiwal Plastyki w Sopocie 
Wystawy otwarte codziennie w godz.
Od 10-eJ do 20-ęJ,
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zynarodowych Mistrzostw Tenisowych Polski
.  Pierwsze piłki— p ierwsze iio|e Czesi dziś 

przejeżdża ją — Tur niej Juniorów
Jakieś dziwne fatum zawisło 

nad tegorocznymi Międzynarodo­
wymi Mistrzostwami Polski w te­
nisie.

Najpierw odmówili startu Ru-

Mecz
Warszawa

piłki nożnej
ii orawska Ostrawa

WARSZAWA. W Środę. 17 bm. 
o godz. 18 odbędzie się na sta­
dionie WF. w Warszawie między­
narodowy mecz piłkarski, między 
reprezentacjami Morawskie.! Ostra­
wy i Warszawy.

Skład reprezentacji Warszawy 
nie został jeszcze ustalony. Sła­
ba forma piłkarzy stołecznych na 
ostatnich meczach ligowych spowo­
dowała duże trudności z zestawie­
niem drużyny i rokuje małe na­
dzieje zrewanżowania się gościom 
za zeszłoroczną porażkę 2:6 w Mo­
rawskiej Ostrawie._______

/V* Ao r i f z o n c i a

Ulica Obrońców Londynu
Samorządy Gdańska, Gdyni i So­

potu uczyniły w ubiegłych łatach bar 
dzo wiele dla rozwoju go ¡podarki 
miejskiej. Odbudowano- wodociągi i 
kanalizacje, ulice i mosty, sieć opie­
ki nad zdrowiem i t. d.

Nie uporano się jedynie z proble­
mem nazw lilie. Nie wiadomo np , dla 
czego dotąd na Biskupiej Górze w 
Gdańsku istnieje ul. Obroń. ów Lon

muni, »podając jako powód niedy 
spozycję Caralulisa, a następnie 
to samo uczynili Węgrzy tłuma­
cząc swoją absencję światowym ■' 
Festiwalem Młodzieży Demokra­
tycznej oraz mistrzostwami -aka­
demickimi świata. Wynika z te­
go, że Polski Związek Tenisowy 
ńie posiadał wiążących obietnic 
od Związków Rumuńskiego i Wę­
gierskiego. Gdyby istotnie Rumu­
ni zobowiązali się do przysłania 
swej ekipy, nie mieliby trudności 
pomimo choroby Caralulisa, bo 
przecież wiemy, że oprócz niego 
posiadają jeszcze kilku doskona­
łych zawodników, jak Viziru, 
Szmidt, i Stancescu. Tak samo 
nie wydaje się, aby Węgrzy rze­
czywiście przyrzekli PZT swój 
udział. Przecież Asboth, Szigetti, 
czy Erdoedi dawno wyrośli już 
z lat młodzieńczych i napewno w 
akademickich .mistrzostwach nie 
wezmą udziału.

Mamy wrażenie, że główna wi­
na leży po stronie Polskiego Zwią 

1 zku Tenisowego, który luźne przy 
meczenia wziął za konkretne zo­
bowiązania i nie umiał zapewnić 
sobie udziału zawodników zagra- 

I nicznych. Zarząd PZT, niestety,
' przeę swą postawę naraził, wo- 
I bec szumnej reklamy, sport pol­
ski na kompromitację wobec za­
granicy.-

i  CZESI ATRAKCJĄ TURNIEJU

iu w Bratislavie, po ciężkiej, 5-cio 
setowej walce. W półfinale spotka 
się z Piątkiem, z którym, już dwu 
krotnie wygrał. Trzeci Czech — 
Javorsky, nie jest nam oliżej zna 
ny (prawdopodobnie najlepszy ju­
nior). Skoro jednak Czesi zdecy­
dowali się wysłać go za granicę, 
musi przedstawiać pewną wartość.

SŁABY POZIOM GRY JUNIO­
RÓW.

Dotychczas rozegrano tylko pa 
rę singli i trzy deble juniorów. 
Spotkania były słabe. Juniorzy 
nasi poziomem swym stanowczo 
odbiegają od juniorów z okresu 
przedwojennego. Nie widać takich 
talentów, jakim był np. zmarły 
tragicznie Gotschalk. Spychała 
czy nawet Czajkowski Co więcej 
niektórzy z nich, ja,k np. Radzio, 
Boni i żyznowski są już mocno 
zmanierowani robiąc przedwcześ­
nie ze siebie mistrzów i nie wy­
kazują absolutnie zapału do gry.

Jedynym jaśniejszym punktem 
jest Kudliński z warszawskiej Le­
gii, który posiada doskonałe wa­
runki, by stać się triasowym ter 
nisistą.

Ze znanych zawodników słabo 
wypadł też Licis z katowickiej

Stali“ , którego widzieliśmy już 
w lepszej formie. 
SAWASZKIEWICZ NADZIEJĄ 

WYBRZEŻA
Niespodziankę vv sensie dodat­

nim sprawi! młodziutki, 15-letni 
j Sawaszkiewicz z sopockiego „O- 
gniwa“ , który brał pierwszy raz 
udział w turnieju.

Chłopak ten ma żyłkę tenisisty! 
Spotkanie jego z Lieisem należa­
ło do najciekawszych ze wszyst­
kich dotychczas oglądanych gier.

Pierwszego seta wygrał przed­
stawiciel Wybrzeża w stosunku 
12:10 prowadząc uprzednio 5:1 i 
mając nawet setbola! Tasiemco­
wy set zbyt wyczerpał go jednak 
fizycznie, i dwa następne musiał 
oddać silniejszemu i bardziej ru­
tynowanemu przeciwnikowi, Sa­
waszkiewicz mimo porażki jest 
większym talentem od Lieisa.

Pozostali juniorzy sopoccy żyz­
nowski i Wiewiórowski wypadli 
bardzo blado i zostali gładko wy­
eliminowani przez Radzia i Boni. 
Lepiej trochę spisali się w deblu, 
w którym stawili zacięty opór 
niezłei parze Kwiatek—-Piotrow­
ski. Nie był to jednak tenis, jaki 
pragnęlibyśmy widzieć.

(Wyrz.)

NASI CZYTEŁNSCy PISZĄ
„Nie słucham gróźb papieża

tylko uczciwie pracuję"

t / H ł i M  ń A  A  J L i : c i i . X  Ł l U s i i i a  \j  j I I • •  x  I /

i s a a n s n u  i s i , u e , e  u , ,  „ u . , , , . | Jedyną atrakcją mistrzostw bę Double mmorow zakończony walkowerem
dynu, jak nie wiadomo zresztą, czyje | ^  wię0 tylko Czesl, którzy przy- i 1
zasługi ma ta nazwa uczcić Jeśli 
polskich lotników, którzy rzeczywiś­
cie obronili Londyn — to zgoda, ale 
nazwa musi wówczas wyrazu te o tym 
mówić. Poza tym można by zadać py­
tanie — dlaczego nie ma w Gdańsku 
ulic obrońców Stalingradu lub Mo­
skwy.

Ze spisu gdańskich ulic można by 
poza tym wywnioskować, że jego 
mieszkańcy specjalnie lubią muzyką 
i to niemiecką — wszyscy znaczniej­
si niemieccy kompozytorzy mają swe 
ulice. Nie ma jednak, ani jednej na­
zwy. czczącej np. zasługi kompozy­
torów polskich, czy rosyjskich. W spi 
sie ulic miasta Gdyni nadal figurują 
nazwy: Lisa-Kuli, Kirtiklisa itp.

Sądzimy, że sprawa nazw ulic wy­
maga sałatuienia i to szybkiego..

Aktualna informacja
Półtora roku temu przy ul. Doro- 

szyńskiego w Oliwie, naprzeciwko 
dworca kolejowego, umocowano ta­
bliczką z napisem: „UBEZPIECZ AL- 
\IA SPOŁECZNA W GDAŃSKU. 
PUNKT KONTROLNY W OLIWIE, 
ASNYKA 2“ .

Jak ten czas szybko leci! Zdaje sią, 
że to dopiero wczoraj, no może przed 
wczoraj, może miesiąc temu, w tro­
sce o ubezpieczonych zawieszono 
lśniącą świeżą farbą tablicą. Tymcza­
sem zleciał okrągły roczek, jak punkt 
zlikwidowano, ubezpieczeni, którzy 
chcieli korzystać z porady i pomocy 
wyzdrowieli i nie chcą słyszeć nawet 
o Ubezpieczalni, która tak o nich 
dba.

Tablica w tych dniach spadła i 
obecnie leży nikomu niepotrzebna 
pod parkanem.

Należałoby ją zabrać, choćby do 
muzeum minionych spraw, na pa­
miątką, że rok czasu, odkąd mylnie 
informowała, tak szybko zleciał.

(Jog.)

syłają nieliczny, lecz doborowy 
zespół złożony z mistrzyni Cze- 

j chosłowacji Miskovej, Krejcika i 
Javorsky‘ego. Cieszy nas zwłasz- 

I cza przyjazd doskonałej Miskovej,
| która znajduje się ostatnio w do- 
j brej formie i na pewno spotkanie 
i finałowe z naszą Jadzią dostar­
czy widzom dużo emocji. Przypo­
minamy, że na mistrzostwach mię 

. d.zynarodowych Czechosłowacji Mi 
1 skova miała z Jędrzejowską, aż 
I 5 meczboli. Obecnie pragnie re- 
; wanżu.

Po dezercji Drobnego i Cernika 
młody, utalentowany Krejcik jest 
obecnie najlepszym, chyba, teni­
sistą Czechosłowacji i na pewno 
potrafi zmusić naszego Skoneckie 
go do wydania z siebie maksi­
mum wysiłku. JOstatnio przegrał 
on ze Skoneckifh w finale turaie-

Drugi dzień mistrzostw
ble juniorów zakończony wałkowe

ZaciPta pfpcioselowa walka BudaUka z Niesirojem
Drugi dzień Międzynar. Zawodów 

Tenisowych o mistrzostwo Polski roz­
począł się od walkoweru. Przerwany 
wczoraj wieczorem double juniorów 
(Kwiatek, Piotrowski — Żyznowski, 
Wiewiórowski) nie został dokończony 
na skutek nie Stawienia się o ozna­
czonej godzinie Żyznowskiego. Szko­
da, bo double ten zapowiadał się 
dość ciekawcie, jako przykład dwu 
zupełnie przeciwstawnych systemów 
gry. Para Kwiatek - Piotrowski grała 
wczoraj nieźle stylowo, często smet- 
czując i atakując z powodzeniem 
bądź to przy siatce, bądź też z koń­
ca kortu. Kontrpartnerzy grali prze­
ważnie lobami i liftowanymi uderze­
niami. Na skutek spóźnienia się jed­
nego ze współzawodników, para Kwia 
tek - Piotrowski wygrała walkowerem 
przy stanie gamów: 6:3, 3:6, 3:2.

Drugi double juniorów Sawaszkie­
wicz - Karski przeciwko Licis - Sebrala 
— zakończył się łatwym zwycięstwem 
tych ostatnich w stosunku 6:1, 6:4.

Bardziej atrakcyjną grę oglądali­

śmy w singlu panów: Richter — Tło- 
czyński. Gra ta skończyła się zasłu­
żonym zwycięstwem Tłoczyńskiego, 
6:0," 7:5, 8 :6.

Następny singel, Niestrój — Bu- 
chalik przyniósł do pewnego stopnią 
niespodziankę. Dwa pierwsze sety 
wygrał Buchalik w stosunku 6:3, 6:3.

Gdy gra toczyła się w trzecim 
secie, nagle zaczął padać deszcz, któ­
ry przerwał spotkanie na kilka mi­
nut. Deszczyk ten okazał się zba* 
wienny dla słabszego kondycyjnie 
Niestroja. Po przerwie zaczął on grać 
z nową werwą, wyrównał stan gemów 
na 4:4, następnie -wygrał seta 7:5

Czwarty set przegrał Buchalik 0:6. 
Ostatni set skoncentrował u/\vagę pu­
bliczności i nawet inni zawodnicy, 
jak Jędrzejowska i Skonecki przer­
wali bridge‘a, aby zobaczyć zakończe­
nie tego emocjonującego spotkania. 
Wygrał Niestrój 6:4. Ostateczny re­
zultat spotkania: 3:6, 3:6, 7;5, 6:0, 6:4 
dla Niestroja. (Mar.).

Na rynku Mariensztackim odbyła sią uroczystość powitania Młodzieżowej Sztafety Pokoju, która na t. zw. 
„północnym odcinku“ biegnie od Norwegii do Budapesztu. Sztafety młodzieży całego świata złożą meldunki 
do Prezydium Światowego Festiwalu Młodzieży, który rozpocznie sią 14 bm. w Budapeszcie.

Jestem mieszkanką Gdan 
ska jeszcze sprzed wojny _i 
wierzącą katoliczką. Pracuje 
w Państwowych _ Zakładach 
przemysłu Dziewiarskiego 
Nr. 10! Jedna obywatelka pi­
sała w swoim liście, który 
wydrukował „Głos W ybrze­
ża, że jak najwięcej ludzi 
wierzących powinno się wy­
powiadać w sprawie groźby 
papieskiej. Ja nie zwra­
cam uwagi na tę groź­
bę, tylko uczciwie pra­
cuję. Wykorzystywanie u-

czuć religijnych dla sprawy 
politycznej przeciwko Polsce 
Ludowej uważam za wystą­
pienie przeciwne wierze. Ja- 
io dobra Polka i patriotka 
przyrzekam nadal jak najle­
piej pracować jak dotychczas 
nad odbudową i rozbudową 
kochanej ojczyzny indowej. 
Wiem, że tak będą razem ze 
mną pracowały wszystkie 
moje koleżanki z Zakładów 
Dziewiarskich.

M. LILLA

„Ekskomunika spóźniona o kilka lat
S s k i e r o w a n a  w  z ł ą  s t r o n ę 4*

My katolicy polscy nie chceNie sprzeciwiam się ko­
ściołowi, gdyż jestem wierzą 
cym katolikiem, jednak co do 
groźby ekskomuniki mam 
żal do papieża, gdyż ta groź­
ba nie jest w porę wygłoszo­
na. Jest spóźniona o kilka 
jat i skierowana w złą stronę, 
(idy najeźdźcy hitlerowscy 
mordowali nasze matki, bra­
ci, księży i wszystkich lu­
dzi, którzy wałczyli w imię 
wolności, wtedy papież żad­
nych ekskomunik nie w ygła­
szał, tylko błogosławił od­
działy faszystowskie do dal­
szej zbrodniczej walki prze­
ciw narodom.

my być straszeni i stawimy 
czoło wszelkim groźbom, na 
które nigdy ni& źaslużyliś; 
sny. M y katolicy w Ludowej 
Polsce, w której nikt nigdy 
nie w zbrania nam się modlić, 
będziemy strzegli naszęgo 
kościoła i w iary przed nadu­
żywaniem jej i nie pozwoli« 
sny, aby nasze kościoły miały 
służyć politycznym eelorn pod 
żegaczy wojennych, a papież 
jak widzimy im idzie na rę-
kę,

W . S A D O W N IK  
robotnik Stoczni Gdańskiej

Ludzie pracy czekają na remont mieszkań
z kredytów Rady Państwa

Mieszkanie moje przy ul. W śród gruzów Starego
Sportowej Nr. 17 (oficyna) Gdańska znajdują się przy
jest zniszczone w 70 proc. j ul. Mniszki nr. 5/6 oudynki, 
Kom isje budowlane i zdro- i bez części ścian i ko mino w, 
w otne orzekły, że jest ono j ram okiennych i drzwi, za- 
niemożliwe do zamieszkania.1 % mieszkałe przez robotmkow. 
Innego jednak do tej chw i-, W  takich warunkach miesz- 

"  ’ ' kam również ja wraz z czwór
giem dzieci. Dach przecieka, 
w kuchni nie ma żadnych 
drzwi. Brak również komi­
na, ponieważ część budynku 
uległa zniszczeniu. Klatka  
schodowa jest częściowo za­
wieszona w' powietrzu.

A N T O N I M A Z U R  
kowal Stoczni Gdańskiej

Przy ul. Uczniowskiej w 
Letnie wie mieszkam od roku. 
Już w chwili wprowadzenia 
się, mieszkanie było bardzo 
zniszczone, lecz własnymi si­
lami starałem się doprowa­
dzić je do stanu możliwego 
do użytku. Cała moja praca 
i pieniądze włożone w- re­
mont poszły na marne, bo 
zupełnie zniszczony dach nie 
stanowił żadnej ochrony 
przed deszczem. Taki sam  
stan przedstawia mieszkanie 
ob. Franciszka Imiołka — ro­
botnika SPB. Przeciekająca 
przez dziurawy dach wrnda 
zniszczyła tynk. Pragnę je­
szcze podkreślić, że nie tyl­
ko te dwa mieszkania są tak 
zniszczone. W  takim stanie 
na ul. Uczniowskiej jest co 
najmniej 30 mieszkań.

B R O N ISŁAW 7 W A L C Z Y K  
pracownik 

Zarządu Miejskiego
OD REDAKCJI: Listów podobnej 

treści otrzymujemy coraz wiącej. Za­
rządy Miejskie miast Wybrzeża wez­
mą niewątpliwie żądania ludzi pracy 
pod uwagę,. Kredyty Rady Państwa, 
przeznaczone przede wszystkim na 
remont mieszkań robotniczych, dają 
możność szybkiego i skutecznego za­
radzenia wielu bolączkom w tej dzie­
dzinie.

li nie otrzymałem. Sądzę, że 
fundusze Rady Państwra po­
winny być przeznaczone na 
remont domów w Nowym  
Porcie, zamieszkałych w prze 
ważającej ilości przez robot­
ników „Portorobn” i Stoczni. 
Odbudów a uw olni nas od po­
szukiwania nowych miesz­
kań i rapewni nam dach nad 
głową w zdrowych warun­
kach.

S T A N IS Ł A W  S T A J N IA K  
robotnik „Portorobu”

Mieszkanie przy ul. Spor­
towej Nr. 18 zostało mi przy­
dzielone w roku 1945 i już 
wtedy wymagało remontu. 
Dziś stan pogarsza się z każ­
dym dniem, wskutek usta­
wicznego przesączania się w o 
dy przez zniszczony dach. Su­
fit w- kuchni zawalił się, a 
gnijące deski i nigdy nie wy­
sychające ściany powodują 
niezdrowy zapach, przepojo­
ny wilgocią.

Kilkakrotnie już składałem 
podania, potwierdzone przez 
administratora i współmiesz­
kańców’ do Administracji Nie 
ruchomości w _ Zarządzie 
Miejskim, ale nie osiągnęły 
one zamierzonego celu Te­
raz, gdy Rada Państwa przy 
dzieliła fundusze na remont 
domów robotniczych, jeszcze 
raz zwracam się z prośbą nie 
tylko w swoim imieniu, ale 
wszystkich zamieszkujących 
zniszczone budynki przy ul. 
Sportowej, aby zajęto się 
pow-ażnie remontem domów 
w naszej dzielnicy wr Nowym  
Porcie .

JAN CIOSEK  
Praeownik Straży Pożarnej 

w Nowym Porcie

J l í a Gren
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (263)
—- Co zamierzamy robić w Niemczech? Przede wszyst­

kim wziąć Berlin i powiesić faszystów. Ale teraz zaczy­
nam się obawiać, że pan korespondent nie zezwoli nam 
na wejście do Niemiec bez amerykańskiej wizy...

Korespondenci roześmieli się, zaczęli częstować Sergiu­
sza papierosami, czekoladą. Jeden z nich podszedł do Ser­
giusza i po cichu zwrócił się do niego w swoistym języku, 
złożonym z wyrazów francuskich, rosyjskich i angielskich:

—  Pan ma amerykańskie poczucie humoru. Nasi czy­
telnicy niezmiernie to cenią. Czy nie mógłby pan powie­
dzieć coś równie dowcipnego? Bo inaczej „United Press“ 
poda prędzej niż ja...

Sergiusz siedział w ponurym nastroju. Gdyby przy roz- 
’ mowie z dziennikarzami był obecny Pleszczejew albo ja­

kiś inny nie znający cudzoziemców oficer, to zapewne nie 
nadałby poważnego znaczenia słowom jegomościa w czar­
nych okularach. Pomyślałby sobie po prostu: po co tu 
przysyłają takich durni?... Ále Sergiusz dobrze pamiętał 
Paryż przedwojenny, wrogość poprawnego Nivelle‘a, wą­
siki Roy, nicość fabrykanta Lancier, chciwość i zaślepie­
nie tych, z którymi się stykał w gabinetach ludzi interesu

i w towarzyskich salonach. Kto wie, co się z nimi dzieje 
obecnie? A może chwalą sobie nowy porządek? A może 
Niemcy ich tak przycisnęli, że oklaskują nas?... Grosza 
nie są warte te ich zachwyty! Ten w czarnych okularach 
również gratulował mi zwycięstwa, ale patrzył na mnie 
wilkiem, niczym wywleczony z lasu fryc. Nie lubią nas, 
to jest wyraźne. Nie wybaczą nam naszych zwycięstw...

Po raz pierwszy Sergiusz pojął, że świat nie będzie błę­
kitny i cichy, jak to sobie wyobrażał po stalingradzkim 
zwycięstwie. Zajrzał w przyszłość i oczy jego ściemniały, 
stały się twarde.

Tania nie słyszała rozmowy z cudzoziemcami. Patrzyła 
teraz na Sergiusza i poczuła zakłopotanie: okazuje się, że 
on jest zły... Cichutko wyszła więc do sąsiedniego domu, 
zajmowanego przez łączność.

—  Odpoczywaliście, towarzyszu majorze? —  zapytał 
Pleszczejew.

Sergiusz drgnął jak gdyby drzemał rzeczywiście. Pomó 
wiono o sprawach służbowych. Pleszczejew chciał wyjeż­
dżać.

—  Lepiej przenocujcie tutaj —  rzekł Sergiusz —  po 
nocach te włóczykije brykają...

Pleszczejew znalazł w chacie stary zeszyt szkolny z ró­
wnaniami i aż rozkwitł —  przed wojną był nauczycielem. 
Oglądał ten zeszyt w taki sposób, jak gdyby miał przed 
:obą książkę o prześlicznych ilustracjach.

—  Wojna się skończy, będę znów męczył dzieciaki...
Opowiadał przez dłuższy czas o tym, jaką ma nadzwy­

czajną pracę z tymi dzieciakami, aż zauważył, że Sergiusz 
go nie słucha.

spy—  Może pan chce iść spać, towarzyszu majorze? 
tał Pleszczejew.

—  Nie, gdzież tam... Tak, to bardzo dobrze — 1 nauczać. 
Moja matka też się tym zajmuje. A trzeba będzie wiele 
szkół, bardzo wiele książek, i cegły, i mostów, i traktorów 
—  więcej niż poprzednio —  już nie jesteśmy ci sami co 
dawniej, i przyjaciół mieć będziemy więcej, i wrogów. 
Komu wiele dano, od tego wiele się wymaga...

—  A co wy zamierzacie robić po wojnie, towarzyszu 
majorze?

Sergiusz nie odpowiedział. Stał przy maleńkim okien­
ku. Drogą wciąż przechodziły kolumny. Wreszcie rzekł:

—  Pan ma rację —  czas spać.
5.

Major Schiltes oświadczył z oburzeniem: „Mogę pro­
wadzić rokowania z przedstawicielami armii regularnej, 
ale nie z bandytami“... W dwie godziny później stał wy­
prostowany przed Wasylkiem i meldował:

—  Panie naczelniku, ja zawsze odnosiłem się z respek­
tem do walczących z nami Rosjan, nawet jeśli byli oni... 
Zająknął się —  omal nie wyrwało mu się „bandytami“, 
ale w porę się opamiętał i jeszcze donośniej wyrąbał: —  
nawet jeśli byli oni w cywilnych ubraniach.

Wasylek spojrzał na różówo-popielate oblicze majora, 
usiane czarnymi wągrami, jak skóra obskubanego pta­
ka, na jego wypukłe, nieruchome oczy —  i odwrócił się. 
Dawniej często zastanawiał się nad okrucieństwem tych 
ludzi, teraz zaś uczuł, że na dobitkę są oni niewymownie 
nudni. A dzień wypadł zbyt radosny, żeby można było 
myśleć o frycach. (C. d. n.)
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